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Naprzód
Weselej sercom. Jaśniej oczom. 
Rzeczpospolita w siłę rośnie.
1 każdy dzień sit> ściga z nocą, 
lato naprzeciw idzie wiośnie.

Cegła do cegły. Twarde dłonie 
potrafią plany zmieniać w miasta.
1 w nowych hutach ogień płonie
i życie budzi się na piaskach.

Gwiazda Wielkiego Października 
oświetla drogę niezawodnie.
Umiemy łatwo mrok przenikać, 
umiemy ciężar wieków podnieść.

I choć do skoku wróg się czai, 
ostatnie słowo lud wypowie. 
Nie zdoła ziemi nikt podpalić, 
zniszczyć jej ogniem i ołowiem.

Teraz zacisnąć trzeba ręce
i ustokrotnić nasze siły, 
ażeby huty jeszcze więcej 
rudy w żelazo przetopiły,

ażeby górnik nowe tony 
węgla najszybciej wydarł ziemi, / 
aby się pięły nowe domy, 
aby rósł Wrocław, Lublin, Przemyśl.

Idziemy naprzód, nieugięci, 
po szczęście, słońce i po uśmiech, 
po to, by wszystkie nasze flzicci 
spokojnie mogły zawsze usnąć.

Wchodzimy w nowy rok
Znów minął rok... Stoimy u progu nowego, 1953, 

i zadajemy sobie pytanie: czym rok ubiegły był 
dla nas? Czytft był on dla ludzkości? Czym różnił 
się od swego poprzednika? Z jakim dorobkiem każ­
dy z nas wchodzi w rok nowy?

Czym był ten rok? Jakże odpowiedzieć na to py­
tanie w słowach zwartych, które by w sposób naj­
bardziej pełny oddały istotę minionych dwunastu 
miesięcy?

Był to rok XIX Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Był to rok uchwalenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i zwy­
cięstwa Frontu Narodowego w wyborach do Sejmu. 
Był to rok ukończenia pierwszej budowli komuniz­
mu w Związku Radzieckim. Był to rok zaciętej 
wzmagającej się walki o zachowanie i utrwalenie 
pokoju. Był to rok nowych sukcesów w uporczywej 
walce o zbudowanie socjalizmu w Polsce i innych 
krajach demokracji ludowej. Był to rok dalszego 
wzrostu siły i autorytetu naszej Partii.

Wielkością naszej epoki, epoki leninowsko-stali- 
nowskiej jest fakt, że przed ludzkością odkryte zo­
stały prawa rządzące rozwojem społecznym. Siłą 
naszą, siłą wszystkich leninowców jest znajomość 
tych praw, pozwalająca trafnie ocenić układ sto­
sunków, wydarzenia, ich związek przyczynowy 
i prawidłowo wytyczyć kierunek marszu.

„Zadanie strategii politycznej — uczy towarzysz 
Stalin — polega przede wszystkim na tym, ahy 
przyjmując za punkt wyjścia dane teorii i progra­
mu marksizmu oraz uwzględniając doświadczenie 
walki rewolucyjnej robotników wszystkich krajów 
należycie wyznaczyć zasadniczy kierunek ruchu 
proletariackiego w danym kraju na dany okres hi­
storyczny".

Genialna praca towarzysza Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR" i XIX Zjazd Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego — to naj­
większe wydarzenia minionego roku. Jakże wzbo­
gaciły one naszą świadomość, jakże rozproszyły 
niejasności, które w umyśle każdego z nas nie poz­
walały często zobaczyć wielu faktów w całej ich 
wyrazistości, a co za tym idzie zrozumieć ich sensu.

Świadomi głównych cech podstawowego ekono­
micznego prawa współczesnego kapitalizmu lepiej 
rozumiemy wojnę w Korei i machinacje amerykań­
skich dowódców, uniemożliwiających przerwanie 
działań wojennych w Korei, lepiej rozumiemy be­
stialską wojnę bakteriologiczną w Korei, zamordo­
wanie bohaterskiego syna ludu greckiego — Niko- 
sa Belojannisa; waszyngtońsko - watykańsko - hi­
tlerowski spisek wojenny i prześladowania komuni­
stów we Francji, Włoszech i Stanach Zjednoczo­
nych; wojnę w Yietnamie i haniebny wyrok śmier­

ci wydany przez sądy amerykańskie na obrońców 
pokoju — Juliusa i Ethel Rosenbergów; amery­
kańsko - angielską walkę o naftę irańską i wzra­
stające sprzeczności wśród uczestników agresyw­
nego paktu atlantyckiego; sens wyboru Eisenho­
wera na prezydenta Stanów Zjednoczonych i fa- 
szyzację krajów zależnych od kapitału amerykań­
skiego. Zrozumieliśmy do końca, jak nierozerwalnie 
łączą się wydarzenia międzynarodowe z naszymi 
sprawami krajowymi. Czym jest fundusz 100 milio­
nów dolarów przeznaczony na dywersję i sabotaże 
w krajach demokracji ludowej, jaka jest rola Wa­
tykanu w sianiu nienawiści między narodami i jak 
wielką klęską dla obozu wojny jest jednomyślność 
narodu polskiego, zwycięstwo Frontu Narodowego 
w wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej. 
Ludowej. Jakie znaczenie ma podsycanie ducha od­
wetu w Trizonii, a jakie przyjaźń polsko - niemiec­
ka, budowa podstaw socjalizmu w NRD.

Zrozumieliśmy również, jakie są główne cechy 
podstawowego ekonomicznego prawa socjalizmu 
i jak ono u nas działa. Pojęliśmy głębiej sens na­
szych wielkich budowli socjalizmu. Pojęliśmy, ja­
kie znaczenie dla coraz lepszego zaspokajania wciąż 
rosnących potrzeb najszerszych mas naszego naro­
du mają: Wesoła II, Ziemowit II, Nowa Huta, zgnia­
tacz w Bobrku, Dychów, Andrychów, Zielonka, 
Wierzbica, Rokita i tyle, tyle nowych zakładów 
przemysłowych, które w ubiegłym roku powstały 
w Polsce i które zmieniają jej krajobraz.

W historycznym przemówieniu, wygłoszonym na 
XIX Zjeździe, towarzysz Stalin- nadał również na­
szej Partii zaszczytne miano „brygady szturmo­
wej" która u boku wielkiej Partii Lenina — Sta­
lina walczy o utrzymanie pokoju i o socjalizm. To 
zaszczytne miano „brygady szturmowej" zobowią­
zuje nas wszystkich, zobowiązuje cały naród polski.

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Korespondentom^ ludziom pracy 

składa
SERDECZNE ŻYCZENIA 

NOWOROCZNE 
REDAKCJA

Jesteśmy dumni z naszych osiągnięć ubiegłego 
roku. Jesifi^my dumni z nowych zakładów prze­
mysłowych, ze wzrostu produkcji przemysłowej, 
z nowych wzorowych spółdzielni produkcyjnych, 
z nowych domów, szkół, uniwersytetów, szpitali, 
żłobków i domów wczasowych. Dumą przepaja nas 
konstytucja, utrwalająca nasze zdobycze. Dumą 
przepaja nas wspaniałe zwycięstwo Frontu Narodo­
wego, odniesione pod przewodem naszej Partii 
i naszego nauczyciela — Bolesława Bieruta w wy­
borach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Ale wiemy, że choć droga nasza jest jedynie 
słuszna to jest to droga niełatwa. „Mamy —- jak 
stwierdził towarzysz Bierut na VII Plenum — 
jeszcze wiele poważnych niedomagań, braków, trud­
ności, nie różami, oczywiście, usłane jest nasze ży­
cie, nielekka jest nasza codzienna praca, nie szczę­
dzi nam jeszcze życic wielu trosk, wielkie i trudne 
stoją przed nami zadania".

Mamy świadomość tych wielkich zadań i wielkich 
trudności, jakie przed nami stoją. Pokonujemy te 
trudności i wykonujemy te zadania na wielkich na­
szych budowlach socjalizmu, przy nowych maszy­
nach, na polach spółdzielczych, w szkołach i na wyż­
szych uczelniach. !

„Praca nasza — mówił towarzysz Bierut na na­
radzie aktywu PZPR — przyniosła owoce. Twórcze 
przeobrażenia społeczne przeniknęły głęboko do 
najbardziej zacofanych zakątków, objęły kraj cały.

Pamiętajmy jednak, że jesteśmy dopiero na po­
czątku drogi — czekają nas wielkie zadania, któro 
wymagają pogłębienia świadomości milionowych 
mas**.

W ciągu minionego roku kilkakrotnie rozległ słę 
głos wielkiego Stalina, wyjaśniającego ludzkości 
drogę jej walk o pokój i postęp. Słowa towarzysza 
Stalina rozległy się na cały świat również u progu 
nowego roku. Wyrażały one najgłębsze pragnieniu 
i dążenia wszystkich narodów — pragnienie pokoju.

W imię tego wzniosłego celu ludzkości nie szczę­
dziliśmy w roku ubiegłym naszych wysiłków. 
W imię tego wzniosłego celu ludzkości, w imię in­
teresów narodu polskiego, w imię interesów wszyst- 

f kich ludzi pracy w Polsce powtarzamy za towarzy­
szem Bierutem słowa zobowiązania złożone wobec 
Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego i wobec towarzysza Stalina dalszego wzmo­
żenia wysiłków, aby stać się godnymi epoki leni­
nowsko - stalinowskiej.

Nowy, 1953 rok będzie dla nas rokiem dalszej 
zaciętej i uporczywej pracy i dalszych zwycięstw 
w walce narody polskiego o pokój i socjalizm.
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W dziewiąta rocznicy gowołanlg Krajowe! Rady Morodowo!

Front Narodowy-frontem zwycięstwa
Była noc sylwestrowa z 1943 na 

1944. Na pozór taka sama jak 
poprzednie w czasiie okupacji. Ze 
łzami w oczach składano sobie tej 
nocy życzenia, aby rok 1944 był 
rokiem wolności. Życzeniom tym 
towarzyszyły echa zwycięskich salw 
oddawanych w Moskwie na cześć 
Armii Radzieckiej, która po wspa­
niałym zwycięstwie stalingradzkim 
gnała wroga precz z ziemi radziec­
kiej. Ojczyzna nasza stała w ogniu 
walki wyzwoleńczej. Walką tą kie­
rowała PPR — bohaterska kontynu­
atorka rewolucyjnych tradycji Wiel 
kiego Proletariatu, SDKPiL, KPP.

Wraz z bliską perspektywą oswo­
bodzenia Polski wzrastała szansa 
zdobycia władzy przez klasę robot­
niczą. Byłoby przestępstwem wobec 
narodu zaprzepaścić tę szansę, do­
puścić do tego, aby z kraju uczy­
niono tak, jak to było w 1918 roku, 
kolonię imperializmu amerykań­
skiego, aby masy ludowe zakuto 
w dyby kapitalistycznego jarzma.

Owej nocy sylwestrowej w mie­
szkaniu robotnika Blicharskiego 
przy ulicy Twardej, gdzie z inicja­
tywy PPR i osobiście towarzysza 
„Tomasza" — Bolesława Bieruta, 
zebrali się przedstawiciele rewolu­
cyjnych i demokratycznych organi­
zacji, powołano do życia Krajową 
Radę Narodową — zalążek przy­
szłej władzy ludowej — kierowniczy 
ośrodek walki Frontu Narodowego.

Pod kierownictwem PPR Krajowa 
Rada Narodowa, na czele której 
stanął nieugięty bojownik o wy­
zwolenie narodowe i społeczne to­
warzysz Bierut, była w okresie 
okupacji reprezentantem frontu na­
rodowego jednoczącego szerokie 
masy pracujące miast 1 wsi: robot­
ników, chłopów, drobnomieszczań­
stwo, inteligencję.

Front narodowy ostrzem swym 
skierowany był przeciwko okupan­
towi oraz przeciwko kapitalistom i 
obszarnikom wspólnikom okupanta, 
praeciwko zdradzieckim grupom 
burżuazjl od NSZ do WRN, które 
skupione w tzw. obozie londyńskim, 
w obozie wrogów niepodległości 
Polski, sabotowały walkę z hitle­
ryzmem.

Opryszki z NSZ i ze zdradziec­
kiego kierownictwa AK, szumowiny 
mikołajczykowskie i wuerenowskle 
mordowały w nikczemny sposób 
PPR-owców i żołnierzy Gwardii 
Ludowej, wydawały patriotów w 
ręce gestapo, uciekały się do niec­
nych prowokacji i ohydnych 
oszczerstw.

Powstanie KRN przywitała reak­
cja histeryczną wściekłością, powo­
dowaną strachem przed zjednocze­
niem sił narodu wokół KRN, która 
stała się symbolem walki całego 

A JEDNAK ZDĄŻYLI
W ostatnich dniach tempo pracy w fabryce lm. M. Buczka 

znacznie wzrosło. Ambitna załoga pomimo wielu trudności spowo­
dowanych brakiem materiałów postawiła sobie za cel — wbrew 
wszelkim trudnościom wykonać w terminię roczny plan produkcji.

Właśnie w dniu wczorajszym plan ten zakończono. W bitwie 
o realizację zadań produkcyjnych w pierwszym rzędzie wyróżnił 
się dział manipulacji skór twardych. Pracownik tego działu ob. 
Tomasz Garczyński wykonywał ostatnio 200"/» normy. Dobre wy- 

. niki osiągnęli również Stanisław Bogusz — 167% (przeciętna nor­
ma) i Stefan Slomicki — 167°/o normy.

Bardzo dobrze pracuje również załoga ćwiekiernl. Wyróżnia 
się tu Henryk Śmiech, Anatol Pawłowicz, Stanisław Celiński 1 Ste­
fan Gonterski.

„Zakończyliśmy plan produkcji, możemy spokojnie 1 we­
soło bawić się na Sylwestra1* — cieszą się robotnicy fabryki im. 
M. Buczka.

CUKROWNIA REJOWIEC PRZODUJE
W tegorocznej kampanii wysunęła się na pierwsze miejsce 

cukrownia w Rejowcu. Dzięki współzawodnictwu pracy 1 prawdzi­
wie ofiarnej załodze przerób dobowy wzrósł o 7,Sto ponad przewi­
dzianą normę Również dzięki racjonalnej gospodarce paliwem 
zaoszczędzono 2O’/» węgla.

Dobre wyniki osiągnęła również cukrownia Wożuczyn, która 
we współzawodnictwie międzyzakładowym uzyskała w drugiej de­
kadzie grudnia 166 punktów (ostateczne wyniki nie są jeszcze 
obliczone). Przerób dobowy w tej cukrowni wzrósł w tegorocznej- 
kampanii o 16"/».

NATOMIAST W GARBOWIE JEST ŻLE...
Cukrownia Garbów dotychczas jeszcze kampanii nie zakończy­

ła. Cóż się dziwić skoro norma przerobu nie sięga tu 100°/». Rada 
Zakładowa 1 podstawowa organizacja partyjna nie umiały zmobili­
zować załogi do pracy, do przezwyciężenia trudności.

Czy wam nie wstyd towarzysze z Garbowa?
CEMENTOWNIA „POKOJ" WYKONAŁA PEAN

narodu o wolną Polskę ludu pra­
cującego. Gdy już dla wszystkich 
stało się jasne, że właśnie ze Wscho 
du idzie do Polski upragniona wol­
ność, „Biuletyn Informacyjny" bił 
na alarm: „Nie ma potrzeby chowa­
nia głowy w piasek... Rozpoczął się 
dla nas krytyczny okres wojny".

W porozumieniu z imperialistami 
anglo-amerykańskimi, pod auspicja 
mi wypróbowanych „dwójkarzy" 
reakcja polska organizuje dywer­
syjny twór tzw. Centralny Komitet 
Ludowy, który szermując obłudnie 
demokratycznymi hasłami, miał roz 
bić front narodowy, sparaliżować 
walkę ludu pracującego o władzę, 
o niepodległą Polskę.

Za krótkie były jednak ręce bur- 
żuazyjnych karłów. Kapepowski 
trzon Komitetu Centralnego PPR 
czuwał. Czuwał wierny uczeń Leni- 
na-Stallna towarzysz Bierut, który 
strzegł marksistowsko - leninowskiej 
linii partii. Niecne plany gomułkow 
szczyzny zostały pokrzyżowane. 
Zwyciężyła rewolucyjna koncepcja 
Krajowej Rady Narodowej. KRN 
skupiła wszystkie demokratyczne 
siły frontu narodowego pod przewo­
dem klasy robotniczej i jej Partii. 
W oparciu o ZSRR, dzięki zwycię­
stwom bohaterskiej Armii Radziec­
kiej, KRN doprowadziła naród pol­
ski do zwycięstwa, do wyzwolenia 
Ojczyzny.

Dziś w perspektywie 9 lat w peł­
ni oceniamy owoce zwycięstwa 
KRN. Z idei KRN zrodziła się wol­
na Polska, powstało państwo demo­
kracji ludowej, która spełnia fun­
kcje dyktatury proletariatu. Wspól­
nym wysiłkiem całego narodu rozpo

Narody pragną pokoju

Prości ludzie krajów kapitalistycznych 
odpowiadaiq na pytania dziennika »Prawda«

MOSKWA (PAP). — W związku z nadchodzącym Nowym Rokiem redakcja dziennika „Prawda" 
zwróciła się za pośrednictwem swych korespondentów do prostych ludzi szeregu krajów kapitalistycznych 
z dwoma pytaniami:
1. CO PRZYNIÓSŁ WAM ROK 

1952? 2. CZEGO SPODZIEWACIE 
SIĘ W ROKU 1953?

Podsumowując ogłoszone wypo­
wiedzi „Prawda" stwierdza, że są to 
wprawdzie głosy poszczególnych lu­
dzi, lecz należy je pomnożyć przez 
miliony, ponieważ odzwierciedlają 
myśli i uczucia milionów prostych 
ludzi w krajach obozu impcrlali. 
stycznego

M in. sierżant amerykański Au- 
bry Miles, który zerwał z armią 

częltfmy budowę ustroju socjalisty­
cznego, o którym marzyły całe po­
kolenia. Pod przewodem PZPR, 
pod przewodem towarzysza Bieruta, 
organizatora wszystkich naszych 
zwycięstw, jednoczą się dziś miliony 
Polaków w szerokim Froncie Naro­
dowym.

Taki Front Narodowy mogliśmy 
stworzyć, albowiem w walce klaso­
wej ograniczamy 1 wypieramy klasy 
i warstwy pasożytnicze, z kraju za­
cofanego, rolniczego przeobraziliśmy 
się w kraj silny, przemysłowo-rol­
niczy, a naród nasz jest dziś Inny 
niż w okresie okupacji czy bezpo­
średnio po okupacji. Stajemy się 
narodem socjalistycznym, którego 
cele ogólnonarodowe są w istocie 
swej celami socjalistycznymi.

Wzrastająca jedność naszego spo­
łeczeństwa jest solą w oku amery­
kańskich siewców dżumy. Nie daje 
również spokoju ich podopiecznym 
z londyńskiego bagienka, kreatu­
rom emigracyjno - reakcyjnym, 
wyrzuconym przez naród polski na 
śmietnik historii. Z jeszcze większą 
bezsilną wściekłością niż w latach 
hitlerowskiej przemocy, usiłują oni 
wszelkimi sposobami szkodzić na­
szemu budownictwu. Proces bandy 
Slansky’ego w Pradze uwidocznił 
nam jeszcze raz, że nie ma takiej 
zbrodni, do której nie byliby zdol­
ni agenci amerykańskiego kapitału.

Wszystkie niecne próby wrogów 
skazane są jednakże na niepowo­
dzenie. Rozbijają się one o wzrasta­
jącą świadomość naszego społeczeń­
stwa, uzbrojonego w potężny oręż 
jakim są wskazania XIX Zjazdu 
KPZR. Wskazania te zobowiązują nas 
do jeszcze większego zespolenia na- 

amerykańską i prosił rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej o 
azyl, oświadczył, że nie chce służyć 
w annij amerykańskiej, ponieważ 
nie chce brać udziału w mordowa­
niu kobiet, dzieci i jeńców wojen­
nych, co czyni armia amerykańska 
łv Korei.

Matka żołnierza francuskiego za. 
bitego w Vietnamle Lucienne Beau 
regard pragnie, aby w roku 1953 
zakończyła się wojna w Vletnamie, 
która przyniosła narodowi francu­
skiemu tak wiele ofiar. Chcę — 
oświadcza ona, aby francuski kor­
pus ekspedycyjny został odwołany z 
lndochin, aby uwolniono z więzieniu 
Henri Martina, zajmującego w mym 
sercu miejsce poległego syna, które­
go tak kochałam.

Mało radości przyniósł ml rok 1952 
— pjsze robotnik amerykański John 
StHck. życie stało się trudniejsze, 
pracować trzeba więcej. W 

szych szeregów we Froncie Narodo­
wym, do jeszcze bardziej ofiarnej 
pracy nad realizacją Programu 
Frontu Narodowego, do zwiększe­
nia czujności wobec agentur im­
perializmu.

Zjednoczenie najszerszych rzesz 
naszego narodu wokół klasy robot­
niczej 1 jej partii we Froncie Naro 
dowym, oparcie się o przykład, po­
moc i przyjaźń z ZSRR, jest potęż­
ną siłą rozwoju naszej ojczyzny, 
czynnikiem umocnienia pokoju i 
gwarancją zwycięstwa socjalizmu. 
Front Narodowy, mimo różnicy je­
go charakteru w różnych okresach 
rozwoju historycznego, oznacza iwy 
cięstwo, Jeśli przewodzi mu klasa 
robotnicza i Partia, która niewzru­
szenie stoi na gruncie nauki Lenina- 
Stalina.

Nowa Huta czy Wierzbica, socja­
listyczne miasto Tychy, czy Fabry­
ka Samochodów Ciężarowych w Lu­
blinie, miliony ton węgla wydoby­
wane przez górników czy przyspie­
szone wytopy stall — są dokumen­
tem nowej epoki, owocem zwycięstw 
Frontu Narodowego, którego celem 
jest walka o pokój, o Plan 6-letni, 
• socjalizm.

Naród polski zdaje sobie sprawę, 
że tak jak pod przewodem towarzy­
sza Bieruta — Krajowa Rada Naro­
dowa zapewniła polskim masom 
pracującym wyzwolenie I zdobycie 
przez nich władzy — tak samo te­
raz, pod kierownictwem umiłowane­
go przez cały naród towarzysza 
Bieruta, stojącego na czele Frontu 
Narodowego, zrealizujemy wspania­
ły program siły 1 dobrobytu Polski, 
zbudujemy w naszej ojczyźnie soc­
jalizm. (bt).

bieżącym dwa miesiące byłem bez. 
robotny i musialem zadłużyć się. 
Zapytujecie, czego spodziewam się po 
roku 1953? Tak często i strasznie 
myliłem się w swoich oczekiwaniach, 
że teraz boję się powiedzieć cokol­
wiek. W czasie wojny walczyłem w 
Europie, byłem radiotelegrafistą. Po 
wojnie spodziewaliśmy się pokoju, 
dobrej pracy i tego wszystkiego, o 
czym głośno marzyliśmy na froncie. 
A co otrzymaliśmy ? Wojnę w Ko­
rei, trudną do zdobycia i szkodliwą 
dla zdrowia pracę, drożyznę, wys>- 
kie podatki 1 wiele innych rzeczy, 
które teraz przeklinamy. Jednym 
słowem — oświadcza Strick — ni­
czego dobrego nie spodziewam się 
w nowym roku.

Artysta japoński Kaemon Nyka. 
mura ubolewa nad losem swojego 
narodu, który popadł w nędzę 1 wzy 
wa do walki o pokój i wyzwolenie 
kiiaju ojczystego spod obcego jarz-

Wielka
wę^la kamicnnega 
koto Jaworzna 
rozp3cxma wydohyc’0 
w przyszłym rskn

KRAKÓW (PAP). W roku przysz­
łym na obszarze krakowskiego zagłąi 
bia willowego, w rejonie Jaworzna/ 
rozpocznie wydobycie nowa, wielka 
kopalnia — „Kościuszko — Nowa".

Nowa kopalnia będzie całkowicie 
zelektryfikowana i zmechanizowana.

Kilkaset metrów pod ziemią wyra 
sta labirynt przekopów, chodników 
i komór. Mimo trudnych warunków 
geologicznych, uskoków, dużej Ilości 
wody, każdy miesiąc budowy znaczy 
się coraz większymi sukcesami. Tern 
po pracy jest wysokie.

W chodnikach suną już elektrycz-| 
ne pociągi. Pod ziemią wyrósł wiel­
ki, nowoczesny dworzec dla elektro­
wozów. Gotowa jest centralna pod­
ziemna stacja pomp, zmontowano 
rozdzielnie, pod ziemią zbudowano 
magazyny i składy.

W trudnej i ciężkiej pracy przy­
gotowywania pokładów do eksploa­
tacji, przy drążeniu podziemnych li­
lie pracują nowoczesne polskie i ra­
dzieckie ładowarki mechaniczne, są 
tu przenośniki taśmowe i transpor-j 
tery zgrzebłowe.

Wykorzystując w pełni doskonała 
urządzenie mechaniczne, górnicy o- 
siągają coraz lepsze rezultaty.

Rok 1953 stawia przed budowni­
czymi kopalni „Kościuszko — Nowa" 
znacznie trudniejsze zadania. Głów­
ne prace koncentrować się będą 
wokół przygotowania pierwszego po 
kładu do eksploatacji. Aby sprostać 
tym poważnym zadaniom, górnicy 
wykorzystują doświadczenia załogi 
kopalni „Ziemowit" — wprowadzają 
obecnie przy przebijaniu chodników 
szybkościowy system pracy.

Podczas gdy pod ziemią nośnia 
sieć chodników, przekopów, komór 
i przecinek, na górze wyrastają no­
woczesne obiekty kopalniane. Stoi 
już stalowa konstrukcja wyciągowa 
szybu nr 2. Na ukończeniu jest mon 
taż urządzeń posadzkowych, goto­
wy jest budynek wentylatorni. W 
tych dniach rozpoczął się jeden x 
najważniejszych etapów robót na 
powierzchni. Położono fundamenty 
pod nowoczesną sortownię.

Szybko postępują również praca 
przy budowie nowoczesnych urzą­
dzeń socjalnych.

i Z OKAZJI NOWEGO ROKU 
I WSZYSTKIM KOLPORTEROM 

ZAKŁADOWYM I SZKOLNYM, 
LISTONOSZOM WIEJSKIM I 

i MIEJSKIM, KTÓRZY OFIARNĄ 
i SWĄ PRACĄ PRZYCZYNILI 

SIĘ DO WIĘKSZEGO SPOPU­
LARYZOWANIA PRASY DEMO 

I KRATYCZNEJ SERDECZNE 
ŻYCZENIA NOWYCH SUKCE­
SÓW W 1953 ROKU — CZWAR­
TYM ROKU PLANU 6LET- 
NIEGO SKŁADA

DYREKCJA
ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO 

! P. P. K. „RUCH" W LUBLINIE
roku | ma.

Wiedeński Kongres Narodów w Obronie Pokoju był wielką manifestacją, jedności narodów W walce prza« 
— ------- ------- -—------------ęiwko zbrodniczym, pla nom podżegaczy wojennych y

Cementownia „Pokój" w Rejowcu zameldowała 23 bm. o wy­
konaniu zadań trzeciego roku Planu 6-letniego.

SrBi

i® ’’J
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ł?a placu budowy FSC im. Bolesła­
wa Bieruta.

LUBELSZCZYZNA wkracza w 
nowy rok — w czwarty rok 

Planu 6-letniego z poważnym do­
robkiem. Możemy z dumą spojrzeć 
ra siebie i podsumować osiągnięcia 
zwycięskiej realizacji pierwszej po­
łowy Wielkiego Planu w naszym 
(województwie.

W ciągu tych .trzech lat zbudo­
waliśmy 1 uruchomiliśmy nowe fa­
bryki, odbudowaliśmy i unowocze­
śniliśmy stare. Zaczęliśmy wznosić 
•wspaniałe obiekty, które sprawią, 
te zniesione zostanie raz na zawsze 
•wielowiekowe zacofanie gospodar­
cze Lubelszczyzny, zniknie piętno 
^Polski B“.

Tysiące chłopów wyzwoliło 
t wyzysku kułackiego, znalazło 
trudnienie w naszych 
kładach przemysłowych, 
tawody, weszło na drogę 
społecznego, przeobraziło 
przodujących robotników, 
mych swych zadań i celów 
niczych Polski Ludowej.

Entuzjazm mas pracujących, ofiar 
rość załóg pozwoliła przed termi­
nem i z nadwyżką wykonać nakre­
ślone plany, uruchomić o wiele 
wcześniej aniżeli zaprojektowano 
nowe zakłady.

się 
za- 
za-n owych 

zdobyło 
awansu 
się w 

świado- 
budow-

Pierwszym obiektem Planu 6-let- 
Biego na Lubelszczyżnie, który roz­
począł produkcję przed terminem, 
bo już w styczniu 1950 roku były 
Zakłady Wytwórcze Sprzętu Insta­
lacyjnego w Poniatowej. Niezłomną 
wolą ludzi oddanych bez reszty 
Wielkiej sprawie zostały dźwignięte 
E ruin i zniszczenia, odbudowane 
1 zagospodarowane hale fabryczne.

Od owego dnia, kiedy w ZWSI 
eagrały po raz pierwszy maszyny 
mija już trzeci rok. Zakłady rozro­
sły się i rozbudowały, tak samo jak 
piękne i nowoczesne osiedle przy­
fabryczne. Wyrośli nowi ludzie w 
ZWSI — przodujący robotnicy prze 
kraczający wysoko swe normy — 
jak Franciszek Chechliński. Natalia 
Pluta, Krystyna Kęcik. .Tanina Go- 
liszek. Zenon Siemiński. Tadeusz 
W’’erski. Leokadia Zawadzka, Sta­
nisław Hans i wielu innych. To 
właśnie 'ich zasługą jest, że ZWSI 
jako j»dne z pierwszych w naszym 
WW»’”ód-lwię mogły bjż r grudnia 
zakończyć plan na rok 1952.

* * *
Wiadomość o roznoczęeiu z wio­

sna 1951 roku budowy ogromnej 
Fabryki Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie spotkała się u niejedne­
go mieszkańca naszego wojewódz­
twa z pewnym niedowierzaniem. 
Fabryka Samochodów tu u nas? 
C-v jest to możliwe?

A tymczasem na krańcach Lubli­
na strzelały w niebo rusztowania. 
Rozryły. poprzecinany rowami 
olbrzymi plac budowy tętnił życiem

19 listopada zszedł z taśmy montażowej FSC im. Bolesława Bieruta
2-tysięczny samochód. -

Nasze osiągnięcia 
gwarancją dalszych zwycięstw

Zajeżdżały cale pociągi 
ze Związku Radzieckiego 
i urządzenia. Zjawili się 

specjaliści, służąc swą 
doświadczeniem i radą,

od świtu do późnej nocy. Zjawiły 
się radzieckie koparki i sprzęt bu­
dowlany, 
wiozące 
maszyny 
radzieccy 
wiedzą, 
pracując niestrudzenie w dzień i w 
noc pospołu z polskimi inżynierami, 
.technikami i robotnikami

7 listopada 1951 roku zszedł z ta­
śmy montażowej pierwszy „Lublin 
51“. Hala Główna została oddana 
do użytku.

Wielki to był dzień dla załogi 
i budowniczych FSC. Nie upoił ich 
jednak ten pierwszy wielki sukces. 
Nie spoczęli na laurach. Już naza­
jutrz stfenęli do dalszego boju.

W kronice fabrycznej można zna­
leźć pod datą 22 lipca 1952 r. suchą 
notatkę: „Dziś została oddana Hala 
Obróbki Drewna. Rozpoczęliśmy 
produkcję skrzyń i kabin samocho­
dowych".

Ile za tymi lakonicznymi 
mi kryje się ofiarności 1 
stwa załogi, ile dowodów 
wie braterskiej pomocy i i 
Związku Radzieckiego!

Z tejże samej kroniki 
jemy się 
dniach 
ogromnej 
gu kilku 
maszyny i urządzenia, zaludniła się 
jeszcze wilgotna od świeżej zapra­
wy hala fabryczna.

19 listopada zszedł z taśmy mon­
tażowej w FSC im. Bolesława Bie­
ruta dwutysięczny samochód, a 
5 grudnia zakończony został plan 
roczny.

Oto w kilku cyfrach '. zdaniach 
ujęta dotychczasowa historia naj­

i slowa- 
bohater- 
prawdzi- 
przyjażni

dowiadu- 
o oddaniu w pierwszych 
listopada 1952 r. części 
hali narzędziowej. W cią- 

dni zainstalowano tam

Na budowie kombinatu tłuszczowego w Bodaczowie przoduje brygada. 
Suchowicza, — Na zdjęciu, od^lewej: Suchowicz, Dragan, St. Stajisz, 

Jarczyńska.

większego obiektu Sześciolatki na 
Lubelszczyżnie.

Niewiele słów, ale jakże głęboka 
i bogata ich treść! Zamyka się w 
nich cala epopea zmagań, walki z 
trudnościami, wyścigu z czasem, 
wielkiego oddania i bohaterstwa, 
przeobrażenia się łudzi, wyrastania 
wraz z nowym obiektem nowego 
człowieka jak Jan Gładysz, Sta. 
nisław Zagórski, Aleksandra Głaz, 
Stanisław Drwęga, Bogdan Białek, 
Urszula Wardą, Zofia Wolińska, 

Jan Pała, Głos, Kuśpita 1 wielu, 
wielu innych.

• » •
Jak Lubelszczyzna długa i szero­

ka wszędzie wznoszą się rusztowa­
nia, wszędzie rosną nowe budowle 
i nowi ludzie. Tam, gdzie jeszcze

Rośnie kombinat tłuszczowy w Bo- 
daczowie.

rok, czy dwa lata temu było puste 
pole, dziś stoją już hale fabryczne 
i osiedla robotnicze. A mieszkańcy 
wiosek, ludzie, którzy poza rolnic­
twem nie znali żadnej pracy nigdy 
przed tym nawet pojęcia nie mieli 
o zakładzie przemysłowym, dziś 
sprawnie obsługują skomplikowane 
maszyny, są cieślami, murarzami, 
zbrojarzami, betoniarzami. Zatrud­
nienie. zawód i równe z mężczyzna­
mi zarobki znalazły na rusztowa­
niach Planu G-letniego tysiące ko­

biet dla których nie ma dziś nie­
dostępnego zawodu.

Kobiety przodują, w ZWSI i w 
Kraśnickiej Fabryce Wyrobów Me­
talowych, w FSO im. Bolesława 
Bieruta i na budowie Kombinatu 
Tłuszczowego w Bodaczowie. Zamoj 
skich Zakładów Zbożowych i Mię­
snych. Fabryki Przetworów Owoco­
wych w Nieledwi. cegielni w Horo- 
dyszczu. Cementowni Rejowiec II 
i wszędzie tam, gdzie tętni rytm 
pracy.

» » »
Na bodaczowskich polach, położo­

nych miedzy Cukrownią Klemen. 
sów, a dawnym pałacem hrabiego 
Zamojskiego (dziś Dom Dziecku) 
od wiosny ubiegłego roku wiele się 
zmieniło — wyrosły pierwsze bu­
dynki olbrzymiego Kombinatu Tłusz­
czowego i osiedla przyfabrycznego

Podstawowym działem Kombinatu 
jest olejarnia Gotowa jest już hala 
ekstrakcji, o pięknych harmonijnych 
liniach, przypominająca raczej luk­
susowy dom letniskowy jak fabrykę. 
Gotowy jest budynek administracyj­
ny i kotłownia, szybko pną się w 
górę nowe hale.

Będzie się tu produkować tłuszcze 
jadalne i odżywki dietetyczne, mydła 
wszelkich gatunków, proszki do pra­
nia i szorowania, a jako produkty 
uboczne glicerynę, lecytynę i śru­
tę. Już w roku bieżącym ruszy pro­
dukcja w Kombinacie Eodaczow- 
skim.

W roku bieżącym zapłonie rów­
nież ogień w olbrzymich piecach 
rotacyjnych Cementowni Rejo, 
wiec II.

Szybko postępuje tam budowa 
obiektu i montaż pieców. Nad całą 
okolicą górują potężne kominy ce­
mentowni, wyrosłe w ciągu niewie­
lu tygodni.

Dzięki takim ludziom jak inż. Jó­
zef Jurkowski, Władysław Adamiec 
wyrabiający 5000/* normy, jak mło­
dzieżowcy łan Gryń, Henryk Juszko 
i wielu im podobnych już wkrótce 
transporty szarozielonego cementu 
iść będą stąd na wszystkie strony 
Polski, wszędzie tam, gdzie rosną 
budowy Sześciolatki.

Budowle Planu Sześcioletniego na 
Lubelszczyżnie wznoszą załogi Zjed. 
noczenia Budownictwa Przemysło­
wego. Spisują się dzielnie. Dowodem 
tego jest zakończenie w 73 rocznicę 
urodzin towarzysza Józefa Stalina — 
w dniu 21 grudnia — planu rocznego. 
Jest to zasługą najlepszych ludzi — 
przodowników pracy, którzy swym 
przykładem porwali innych,' a w 
LPZB przodowników pracy jest wie­
lu. Należą do nich: Mieczysław Gre­
la, Jan Szabała, Jan Serewa, Alek­
sander Saba. Michał Myśliwiec, Sta. 
nisław Ikwanty, Władysław Gąsior, 
Stefan Nowak. Edward Sjgara, Jan 
Dados, Edward Ciesielski, Stanisław 
Miszczak. Stefan i Jan Zielińscy, 
Jan Jeremak, Bolesław Turewicz, 
Piotr Wierzbowski. Mieczysław Krze 
wiński, Tadeusz Jabłoński, Jan Chu- 
nicz j inni.

Nie zawiodła też załoga Lubel­
skiego Zjednoczenia Instalacji Prze­
mysłowej, która plan roczny zakoń­
czyła już 10 grudnia.

W pierwszych szeregach tych, 
którzy przedterminowo zakończyli 
plany roczne kroczą załogi: Lubel. 
skiej Fabryki Maszyn Rolniczych, 
Przedsiębiorstwa Przetwórczego Że­
latyny „Bacutil" w Puławach, Bial­
skich i Zamojskich Zakładów Drzew­
nych, PMS, Cukrowni Lublin, Huty 
Szkła Dubeczno i innych.

Sukcesy te byłyby niemożliwe bez 
wszechstronnej pomocy wielkiego 
naszego przyjaciela — Związku Ra­
dzieckiego. Radziecki sprzęt i ra. 
dzieckie maszyny, radzieckie metody 
pracy i stachanowskie współzawod­
nictwo. rada i przykład ludzi ra­
dzieckich, ich czynny udział w na­
szym budownictwie — oto źródła 
naszych osiągnięć

W nadchodzącym roku stoją przed 
naszym budownictwem i przemy­
słem jeszcze trudniejsze i bardziej 
wzmożone zadania. Aby im spro. 
stać musimy usunąć błędy i niedo­
magania, które w roku 1952 hamo­
wały jeszcze produkcję, ujemnie 
odbijały się na pełnym jej rozwi­
nięciu.

Trzeba będzie usprawnić organi. 
zację pracy, podnieść ją na wyższy 
poziom, skończyć wreszcie ze „sztur- 
rnowością", która stała się zwycza­
jem w wjelu zakładach Nie można 
tolerować takiego stanu rzeczy, że 
w pierwszych dekadach plany są 
realizowane w minimalnych odset­
kach, a pod koniec miesiąca pędzi 
się „na łeb na szyję", byle tylko wy­
konać plan. Wówczas realizuje się 
go oczywiście „za wszelką cenę". 
Plany muszą być realizowane każ. 
dego dnia, rytmicznie i wc wszyst­
kich wskaźnikach.

Na przykładzie budowniczych ko­
munizmu winniśmy uczyć się wy­

Hala Narzędziowa Cementowni Rejowiec II gotowa^. "*

krywać rezerwy produkcyjne i uru­
chamiać je przez lepszą organizację 
pracy, małą mechanizację, pełne 
wykorzystywanie mocy produkcyj. 
nej. Musimy podnieść na wyższy 
pozjom umiejętność obsługiwania i 
wykorzystywania maszyn i sprzętu 
by zwiększyć ich wydajność, bez 
szkody dla jakości zmniejszyć zuży­
cie węgla, energij elektrycznej, su­
rowca i materiałów pomocniczych.

„Jednym z najważniejszych za­
dań jest twórcze wykorzystanie nauk 
XIX ZJrizdu w zastosowaniu do kon­
kretnych zadań budownictwa socja. 
listycznego w Polsce" — uczy nas 
towarzysz Bierut.

„Im pełniej i racjonalniej będą 
wykorzystywane zasoby produkcyj­
ne, im oszczędniej j skrupulatniej 
będziemy prowadzić naszą gospo. 
darkę, tym większe sukcesy odnie­
siemy w rozwoju wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej, tym większe 
rezultaty osiągniemy w podniesieniu 
materialnego j kulturalnego pozjo-

Dumnie strzelają w niebo kominy 
Cementowni Rejowiec II.

mu życia narodu" — mówił tow. 
MaJenkow na XIX Zjeździe KPZR.

I dalej:
„Stosować na szerszą skalę w 

przemyśle, budownictwie i transpor­
cie najnowsze zdobycze nauki i 
techniki, ze wszech miar podnosić 
wydajność pracy, wzmacniać dyscy­
plinę w dziedzinie wykonywania 
planów państwowych, zapewniać 
wysoką jakość produkcji. Obniżać 
nieustannie koszty własne produk. 
cji, co stanowi podstawę systema­
tycznej obniżki cen hurtowych i de. 
talicznych wszystkich towarów.

Rozwijać wszechstronnie twór­
czą inicjatywę ludzi pracy naszej 
Ojczyzny, rozwijać szerzej współza­
wodnictwo socjalistyczne, troszczyć 
się nieustannie o to, abyśmy na 
wszystkich odcinkach budownictwa 
socjalistycznego mieli coraz więcej 
pozytywnych, wzorowych przykła. 
dów organizowania pracy w nowy 
sposób, popularyzować wytrwale 
wśród wszystkich pracujących te 
wzorowe przykłady, ażeby na fron­
cie pracy coraz więcej ludzi dorów­
nywało przodującym pracownikom 
naszego społeczeństwa".

Te słowa tow. Malenkowa wska­
zują nam jasno drogę, po której 
winniśmy kroczyć w 1953 roku, by 
naWycie spełnić stojące przed na­
mi zadania.

Stanisława Gogolewska



Sir. 4 SZTANDAR LUDU Nr 311

Oonad 130 spółdzielni produkcyj 
, * nych w naszym województwie
przystępuje w bież, roku do zamknię 
cia roku gospodarczego, do sporzą­
dzenia bilansu i podziału dochodu. 
Jest to wydarzenie o dużym zna­
czeniu gospodarczym. Rzuca ono 
światło na pracę spółdzielni, jej osią 
gnięcia 1 niedociągnięcia.

Należycie przeprowadzone podsu­
mowania pracy spółdzielni na ogól­
nych zebraniach członków pozwolą 
nakreślić nowe wytyczne dla dalsze­
go rozwoju gospodarczego spółdziel­
ni. Dlatego przed prezydiami rad na­
rodowych i POM stoi w związku z 
tym poważne zadanie udzielenia pel 
nej pomocy spółdzielniom, by nale­
życie się przygotowały i przeprowa­
dziły roczne bilanse zamknięcia.

Piękne plony, lepsze, dostatniejsze 
życie spółdzielców coraz częściej prze 
tonują indywidualnie gospodarują­
cych chłopów o wyższości gospodar­
ki zespołowej. Świadczy o tym cho­
ciażby to, że ponad 210 rodzin indy­
widualnych chłopów wstąpiło w 1952 
roku do istniejących spółdzielni pro 
dukcyjnych. Ponadto na terenie na- 
Fjzego województwa w br. powstało 
70 nowych spółdzielni.

Szczególnie poważny rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej nastąpił w 
tych powiatach, w których podział 
dochodów był szybko i dokładnie zro 
biony, a osiągnięcia gospodarcze i wy 
ookle dochody spółdzielców zostały 
należycie spopularyzowane. Wymie­
nić tu należy przede wszystkim Hru 
bieszów 1 Tomaszów Po podziale do­
chodów w ubiegłym roku w powie­
cie hrubieszowskim do spółdzielni 
produkcyjnej przybyło ponad 50 no­
wych członków i powstało 15 no­
wych gospodarstw zespołowych.

Zupełnie lnączei sprawa ta przed­
stawia się w takich powiatach jak; 
Radzyń, Zamość, Łuków i Lubartów, 
gdzie prezydia rad 
POM-y nie doceniły 
wej w spółdzielniach 
1 gdzie wskutek tego 
dów przeprowadzony
Zebrania sprawozdawcze I rozlicze­
nia z członkami przeprowadzono z 
dużym opóźnieniem, 8 wyniki zam­
knięć roe7.nych nie zostały w pełni 
wykorzystane jako podstawowy ar­
gument przekonujący • o wyższości 
gospodarki spółdzielczej nad indy­
widualną. Nic też dziwnego, te w 
powiatach tych spółdzielczość słabo 
się rozwija.

Wzbogaceni doświadczeniami ubie­
głego roku musimy zrobić wszystko, 

• by w bieżącej akcji podział docho­
dów w spółdzielniach produkcyjnych 
należycie spopularyzować, Prezydia 
powiatowych rad narodowych a w 
szczególności ich wydziały rolnictwa 
i leśnictwa oraz pracownicy POM 
muszą się poczuć w pełni, odpowie­
dzialnymi za właściwe zorganizowa­
nie 1 pokierowanie akcją zamknięć 
rocznych oraz za pełne wykorzysta­
nie tej akcji dla dalszego umocnie­
nia i rozwoju spółdzielczości produk 
cyjnej. Nie wolno dopuścić do takiej 
sytuacji jak w roku ubiegłym, kiedy 
o wyniku dochodów niejednokrotnie 
członkowie dowiadywali się dopiero 
w maju, co było powodem zniechę­
cenia członków spółdzielni do pracy 
1 hamulcem powstawania nowych 
spółdzielni.

Szybkie 1 dokładne obliczenie po­
działu dochodów w spółdzielniach 
wymesa wielkiej operatywności, du­
żego wysiłku organizacyjnego 1 chę­
ci pokonywania trudności tak, by 
do 20 stycznia 1953 roku akcja zam­
knięć rocznych była 
zakończona.

W roku ubiegłym 
dochodów w wielu 
jak np. w Grabówce (powiat Kraś­
nik) i w Różąnce (powiat Włoda­
wą) sporządzano bilanse wówczas, 
gdy nie dokonano jeszcze omlotów,

karfmiew L
Zastępca Kler. WydŁ RoL i Lełn. Preźyfflsm TTRN w Lubttnla

Wyniki rocznej 
spółdzielni ■refcslrcjlm& weL 
wano swych zobowiązań powinny starannie 1 wnikliwie po-

narodowvch i 
akcji bilanso- 
produkcyinvch 
podział docho- 
był niedbale.

nie zrealizowano 
wobec Państwa itd. Taki bilans prak 
tycznie nie przedstawia wartości, 
trudno bowiem ocenić ile zboża jest 
w stertach.

Dlatego przed przystąpieniem do 
bilansów w roku bieżącym należy 
dokonać omlotów zbóż, zakończyć 
realizację inwestycji, wykonać obo­
wiązki wobec Państwa (planowe do­
stawy zboża, ziemniaków, żywca, 
mleka) uregulować należność za pra 
cę POM itp.

Duże znaczenie I wpływ na wyso­
kość podzielnego dochodu spółdziel­
ni posiada sprawa wkładów statuto­
wych.

Organizacje partyjne, rady naro­
dowe i PQM-y muszą zbadać czy 
wkłady zostały wniesione przez 
wszystkich członków spółdzielni. W 
razie stwierdzenia jakichkolwiek u- 
chybleń w tej dziedzinie trzeba 
wskazać spółdzielcom w jakiej mie­
rze nieuregulowanie wkładów siew­
nych, inwentarzowych, czy paszo­
wych wpływa na obniżenie podziel- 
nego dochodu. Członkowie spółdziel 
ni muszą wiedzieć o ile powiększy­
ła się ich gospodarka zespołowa. Na­
gromadzenie tych środków a zwła­
szcza wzrost hodowli zespala człon­
ków ze spółdzielnią, zwiększa ich 
współodpowiedzialność za losy gos­
podarki spółdzielczej.

Przygotowując ogólne zebranie 
sprawozdawcze członków spółdzielni 
prezydia rad narodowych, POM i 
podstawowe organizacje partyjne

móc spółdzielniom opracować cało­
roczną ocenę pracy każdego członka 
spółdzielni, gdyż praca w zespoło­
wym gospodarstwie jest miarą war­
tości każdego ze spółdzielców.

Wymownym obrazem wkładu pra 
cy każdego członka spółdzielni jest 
liczba jego dniówek obrachunko­
wych. Dniówka obrachunkowa jest 
bodźcem do wzmocnienia wysiłku 
każdego członka spółdzielni. Jednak­
że nieprawidłowo i źle obliczona 
dniówka obrachunkowa jest hamul­
cem w pracy członka spółdzielni. 
Charakterystycznym przykładem te­
go może być spółdz.ielnia produkcyj­
na Iłowiee (pow. Zamość), w której 
przy podziale dochodów w 1951 ro­
ku wadliwie obliczono dniówki o- 
brachunkowe, przez co zmniejszył 
się udział członków w pracy zespo­
łowej.

Sporządzając protokół dochodów w 
bież, roku spółdzielnie produkcyjne 
winny w pełni przestrzegać socjali­
stycznej zasady płacy według pracy. 
W ten bowiem tylko sposób dniówka 
obrachunkowa stanie się czynnikiem 
mobilizującym.

Rozwój gospodarki spółdzielczej 
jest w dużej mierz° zależny od tego, 
czy posiada ona umiejętne i sprawne 
kierownictwo. Dlatego organizacje 
partyjne, Wydziały Polityczne POM 
i prez.ydia rad narodowych powinny 
przed wyborem nowego zarządu 
wspólnie z członkami spółdzielni 
przemyśleć stanowisko z jakim spół-

pracy 
lubelskiego 

dzlelcy wystąpią w tej sprawie na 
ogólnym zebraniu. Zmiana przewod­
niczącego 1 członków zarządu może 
nastąpić tylko wówczas, gdy dotych­
czasowe kierownictwo zawiodło, lub 
też gdy kandydaci do nowego kie­
rownictwa dają gwarancją, że potra­
fią lepiej pokierować gospodarką 
spółdzielni od kierownictwa poprzed 
niego. Nie można dopuścić do tego, 
aby na stanowisko przewodniczące­
go wybrany został człowiek, który 
nie wykazywał się żadną pozytyw­
ną pracą w spółdzielni.

Doświadczenia dotychczasowe wska 
zują, że tam, gdzie wybrano dobre 
kierownictwo a przede wszystkim 
dobrego przewodniczącego spółdziel­
ni, tam spółdzielnia rozwija się do­
brze. Np. po wyborze w ub. roku do­
brego zarządu z przewodniczącym 
tow. Pawłem Hryniem, spółdzielnia 
produkcyjna Kosmów (pow. Hrubie­
szów) nie tylko zaczęła się szybko 
umacniać gospodarczo, ale i powięk 
szyła się o 29 nowych członków. Na­
tomiast w spółdzielni produkcyjnej 
Lubień (pow. Włodawa) przewod­
niczący był wybrany przypadkowo 
(członkowie nie brali pod uwagę je­
go nieróbstwa i postawy). Na re­
zultat nie trzeba było długo czekać. 
W ciągu roku swej kadencji 
przywłaszczał sobie spółdzielcze pie­
niądze i trwonił spółdzielczy mają­
tek. Członkowie widząc nieporządek

nie wyehodiffi do roboty na skutek 
czego spółdzielnia ta poważnie się 
zachwiała. Takie wypadki były też 
w spółdzielni Krępa (powiat Łuków) 
1 Krzywowierzba (pow. Włodawa).

Akcja podziału dochodów w spół­
dzielniach produkcyjnych jest wszech 
stronnym rozrachunkiem. Ma na 
celu nie tylko rozdział zysku spół­
dzielców, ale również likwidację 
wszelkich niedociągnięć, braków 1 
zaniedbań, zwalczanie wszelkich 
wrogich wpływów i machinacji ku­
łackich, zespolenie kolektywu spół­
dzielczego w poczuciu jedności inte 
resów członka i spółdzielni.

Ogólne zebranie członków spóldzlel 
ni winno być bardzo starannie przy­
gotowane przez zarząd spółdzielni i 
Wydział Polityczny POM. Członko­
wie spółdzielni powinni się dobrze 
zapoznać z wynikami gospodarczy­
mi. Należy stworzyć należyte warun 
ki do dyskusji tak, by dala ona peł 
ny obraz gospodarki spółdzielczej 
i gruntownie ujawniła braki nie tyl 
ko w pracy Zarządu i w dziedzinie 
organizacji i dyscypliny pracy człon 
ków, ale równocześnie braki i »:e 
dociągnięcia w pracy PCM, prezy­
diów rad narodowych i innych in­
stytucji odpowiedzialnych za roz­
wój spółdzielni.

Jeśli prezydia rad narodowych i 
wydziały polityczne POM docenią 
należycie zagadnienie bilansów, je­
śli pomogą członkom spółdzielni w 
przedyskutowaniu wszystkich spraw 
związanych z pracą i rozwojem 
spółdzielni, jeśli z dorobkiem ist­
niejących spółdzielni i jej członków 
potrafimy zapoznać wszystkich indy 
widualnych chłopów, to możemy 
być pewni, że do istniejących spół­
dzielni w 1953 r. przybędą setki 
nowych członków i powstanie wiele 
nowych spółdzielni w naszym woje­
wództwie.

już w całości

przy podziale 
spółdzielniach,

„Wzorowe zespoły PGR potrafiły osTągnąć rekordowe plony dzięki 
ofiarnemu wysiłkowi swych załóg, dzięki rozwojowi socjalistycznego 
współzawodnictwa, dzięki umiejętnemu kierownictwu, dzięki organizacji 

socjall-kontroli, która jest podstawowym i nieodzownym warunkiem 
stycznej gospodarki".

(Z przemówienia tow. Bieruta
Na terenie województwa lubelskie 

go mamy obecnie 14 zespołów PGR 
skupiających 92 gospodarstwa. Prze 
jęte przez Państwo dawne majątki 
obszarnicze z każdym rokiem produ 
kują coraz większą ilość zboża prze­
ważnie elitarnego przeznaczonego 
na ziarno siewne dla spółdzielni 
produkcyjnych 1 chłopów indywi­
dualnych. Mechaniczna uprawa gle 
by oraz racjonalne stosowanie na­
wozów sztucznych i doborowego ziar 
na siewnego sprawiły, że wydaj­
ność z hektara wzrosła dwukrotnie 
a w niektórych zespołach nawet 
trzykrotnie w porównaniu ze zbio­
rami w pierwszych 
nych.

W gospodarstwie 
leżącym do zespołu 
rzecu Podlaskim w 
ciętna wydajność wahąła się w gra­
nicach od 5 do 7 q zboża z ha. Po 
siedmiu latach gospodarowania za­
łoga PGR osiągnęła już średnią wy­
dajność 15—25 q z ha. W zespole 
Czesławice o ile jeszcze w roku 1948 
przeciętnie zbierano 12 q z ha, to w 
dwa lata później przeciętna wyno­
siła 20—22 q. W zespole Kock zbie 
ra się obecnie z hektara o 6 q żyta 
więcej niż w roku 1947, jęczmienia 
o 8 q a owsa o 10 q więcej. Stoso­
wanie nawozów granulowanych 
podniesie jeszcze wydajność o oko­
ło 10 q z ha. W PGR Jarosławiec 
(zespół Michałów) zbiory w 
1952 wyniosły po 25 q żyta,

q z ha. 
wzrosła
W zes-

latach powojen

Woroniec na- 
PGR w Między- 
roku 1945 prze-

roku 
psze-

na VII Plenum KC PZPR) 
nicy, jęczmienia 1 owsa 27 
Równocześnie z kłosowymi 
wydajność okopowych. Np.
pole Kock w ub. r. zebrano z hek­
tara po 240 q ziemniaków a bura­
ków pastewnych po 10C0 q.

Przytoczone cyfry najlepiej ilustru 
ją nam dorobek i osiągnięcia PGR, 
które oprócz produkcji roślinnej sta 
ją się wielką bazą produkcji zwie­
rzęcej. W ciągu ub. r. w PGR Lu­
belszczyzny pogłowie koni wzrosło 
o 224 sztuk, bydła o 475 sztuk, trzo­
dy chlewnej o 2801 sztuk, owiec o 
503 sztuki i drobiu o 21026 sztuk. 
Hodowla świń najlepiej rozwinięta 
jest w zespołach: Kock, Czesławice 
i Cieleśnica. Do przodujących pod 
tym względem gospodarstw należą 
m. in. Jarczew, Przytoczno i Cze­
sławice. Tuczarnle drobiu prowa­
dzą zespoły: Kock, Krzywice, Cze­
sławice, Hruszów i Pukarzów. Naj­
lepsza ferma kur znajduje się w 
gospodarstwie Niezabitów. Ogólna 
produkcja jaj we wszystkich zespo­
łach wyniosła w ub. r. 416.737 sztuk. 
Mleka wyprodukowano 2.426 600 li­
trów. Jeśli chodzi o dostawy zwie­
rząt rzeźnych, to w ciągu roku PGR 
dostarczyły 370 ton tuczników, 93 
tony bydła rzeźnego, 23,6 ton cieląt, 
2,1 tony owiec i 22,8 ton drobiu. Ja­
ką rolę odgrywają PGR w zaopatrzę 
niu miast najlepiej mówi przykład 
PGR Jarczew (zespół Kock).

Gospodarstwo Jarczew 
tylko 90 ha ziemi 
przeważnie piątej i szós‘ej
Na piaszczystej glebie w Jarczewie 
dzięki stosowaniu radzieckich me­
tod uprawy 
ziemniaków z 
stewnych 400 
gospodarki w 
dowla bydła 
obecnej w 
znajduje się 
i 12 prosiąt, 
dziernika ub.
wiono do zlewni 
czyli przeciętnie od każdej krowy 
w ciągu 9 miesięcy udojono 2.645 1 
mleka. To samo gospodarstwo w 
ciągu roku utuczyło i sprzedało 
Państwu 155 tuczników. Jeśli za 
minimalną wagę każdego tucznika 
przyjmiemy 150 kg to otrzymamy 
23.250 kg mięsa. A teraz zobaczmy 
ile w tym samym czasie w ramach 
obowiązkowych 
Państwu mleka 
Motycz Leśny w

Gromada ta o 
ziemi ornej to 
większa od PGR Jarczew miałą 
wyznaczone do odsprzedania Pań-

>•

PGR w Jarosławcu wzorowo prowadzi hodowlą trzody chlewna], — Na 
zdjęciu; chlewmistrz Stanisław Bury j Zofia Kucharska poją młode

--------- . prosięta. ■ — - - ■

posiada 
ornej 
klasy.

uzyskano po 215 q 
ha, a buraków pa- 
q. Główną gałęzią 
Jarczewie jest ho- 
i świń. W chwili 

jarczewskiej oborze 
30 krów, 44 warchlaki 
Od stycznia do paź- 
roku udojono i odsta- 

79 340 1 mleka.

dostaw sprzedała 
i mięsa gromada 
pow. lubelskim.
Obszarze 145 ha 
znaczy o 55 ha

stwu 24.951 1 mleka l 10.388 kg
mięsa. Porównując te cyfry wadzi­
my, że PGR Jarczew dostarczył 
Państwu o 54 389 1 mleka i 12 862 
kg mięsa więcej niż gromada Mo­
tycz Leśny.

Czemu zawdzięczają PGR swoje 
osiągnięcia w dziedzinie hodowli? 
Przede wszystkim dobrym warun­
kom jakich nie mają gospodarstwa 
Indywidualne. Że krowy w Jarcze­
wie dają przeciętnie 2.800 1 mleka 
rocznie, to dlatego, że mają 
godną i czystą oborę, że są 
cie karmione, że oborowy 
sław Podolowski nie żałuie 
nie zgrzeblą 1 szczotki dla 
mania krów w czystości. Że 
ki w PGR nabierają szybko wagi 
to dlatego, że znajdują się w wid­
nych, przestronnych pomieszcze­
niach, że chlewmistrz Stanisław 
Wojda dba o to, aby były w ozna­
czonych porach dnia karmione 
świeżą paszą i ściśle według norm. 
To samo można powiedzieć o wzro­
ście wydolności z hektara, bowiem 
oprócz dobrej uprawy niemniej 
ważny jest termin i jakość wyko­
nania prac. Od tego czy traktorzy­
sta V' porę zaorze 1 zasieie zależą 
zbiory. Od tego czy kombajner w 
porę skosi zboże 
zmniejszenie strat 
wysypywaniem się

Jednym słowem 
cydują ludzie. Wielu jest ofiarnych 
pracowników w PGR, kł6rzy przy­
czyniają się' do wzrostu rentowno­
ści gospodarstw, do obniżki kosz­
tów własnych. Na szczególne wy­
różnienie zasługują traktorzyści i 
kombajnerzy okręgu lubelskiego, 
którzy poprzez współzawodnictwo 
i zobowiązania oszczędzają Pań­
stwu tysiące złotych. Na przykład 
pysiem oszczędnościowy zużycia pa 
liwa pozwolił na zaoszczędzenie 
nonad 4 500 kg paliwa. Dzięki 
wzmożonej pracy uświadamiaiącej 
wśród załogi wzrosła troska o 
sprzęt. Wynikiem tego jest zmniej­
szenie o 5"/» remontów karrtalnych 
w stosunku do poprzedn!egn roku. 
Pełniej wykorzystywana jest moc 
mas’vn. Kombainer Bolesław Paluch 
z PGR 
wykosił 
norma 
125 ha. 
torzyści 
sław Fronc7vk przejechali bez re­
montu na Ursusach po 6000 godzin 
i maszyny są nadal w dobrym sta­
nie. Kombalnerzy w Krzywicy: Po 
plotek, Kozak i Przepiórka sami 
wyremontowali swoie kombainy. 
Podobnych test bardzo w'ehi.

Wraz z podnieceniem wydajności 
f rozwojem hodowli, PGR Okręgu 
Lubelskiego wznoszą nowe błokj 
mieszkalne dla pracowników, stodo. 
ły i szopy na narzędzia, obory i

wy- 
należy- 
Włady- 
codzien 
utrzy- 

tuczni-

uzależnione jest 
spowodowanych 

ziarna.
o wynikach de-

chlewnie dla pomieszczenia powięk­
szającego się inwentarza, W ciągu 
roku wybudowano 7 domków bliź­
niaczych, odremontowano 5 bloków 
mieszkalnych, postawiono 8 bara­
ków dla robotników sezonowych. 
Oprócz tego zbudowano 7 obór, 
4 stajnić, 10 tuczami, 2 chlew, 
nie dla macior, 10 warchlakami, 30 
rotund dla macior, jedną wychowal­
nię dla jałowizny, 120 budek dla zi­
mowego wychowu cieląt, 50 kurni­
ków, 4 spichrze, 3 warsztaty me­
chaniczne, 3 suszarnie, 2 stołówki, 
6 szop 1 stodołę. Poza tym odremon. 
towano wszystkie gorzelnie 
chomiono jedną winiarnię w Między­
rzecu.

Taki jest dorobek PGR

1 uru-

Pi-Vqr7ów kombainem S 4 
969 ha zboża, podczas gdy 
s°zonnwa wynosiła tylko 
W zesunie Cieleśnica trak-

Aleksander Glee 1 Sianl-

Taki jest dorobek PGR Okręgu 
Lubelskiego. Rzecz jasna, że ogól- 
nie biorąc są to poważne osiągnię­
cia, niemniej jednak nie wszystkie 
PGR stoją na wysokości zadania, 
nie wszystkie zespoły szczycą się 
osiągnięciami. W takich zespołach 
jak Machnów, Poturzyn, Krzywice 
mimo, że i tam poważnie wzrosła 
wydajność mimo, że 1 tam są ludzie, 
którzy pracą, swą przyczyniają się 
do podniesienia gospodarki na wyż­
szy poziom, to jednak brak jest 
skoordynowanej pracy, brak poczu­
cia odpowiedzialności 
jednostek, wskutek czego 
te mają poważne braki w 
cechuje je niedbalstwo j

niektórych 
zespoły 
pracy,

,__ _ marno­
trawstwo mienia państwowego. Jest 
to tym bardziej godne napiętnowa­
nia, że nie tylko niszczy się bez. 
myślnie własność państwową, ale 
zarazem wpływa to hamująco na 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej. 
PGR jako gospodarstwa socjali­
styczne winny być wzorem dla oko­
licznych chłopów i gospodarką swo­
ją przekonać ich o wyższości pracy 
zespołowej Tymczasem widok nie- 
sprzątnlętych z pola buraków j ziem 
nlaków, niedbale nakryte sterty, 
brak opieki nad załogą — te wszyst. 
kie czynniki wpływają demoblljzują- 
co na chłopów Drugą sprawa to za­
opatrzenie miast w żywność. W 
okresie, gdy toczy się wn1va o każ­
dy kilogram zboża, o każdy kwin­
tal z'emn!n'rów, nie wolno dopuścić 
do togo .aby z winy jednostek na 
polach PGR — pozostaw? ły te pro. 
dukty Należy pamiętać o słowach 
tows^ysza Bieruta wypowiedzianych 
na VTT Plenum KC PZPR: 1

„Gdvhyśmv potrafili podciągnąć 
wszystkie PGR v do poziomu przo. 
du.iąm,eh, mielibyśmy w PGR-ach 
potężną socjalistyczną bazę pro- 
dukojną zauewnlaiocą państwu 
znpezne zasoby produktów rol­
nych, dającą wzór nowoczesnej 
gospodarki rolnej, milionom chlo. 
pów pracujących, zachęcającą ich 
do wejścia na tory wielkiej gospo­
darki zespo’owe.j, pomagających w 
przyspieszeniu socjalistycznej przo 
budowy wsi“.

i-n.
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Maria Rechcjyc - Rudnicka
Członek Zarządu Lubelskiego Oddziału Związku Literatów Polskich

Lubelskie środowisko literackie
w obliczu nowego roku

naszych literatów miała również 
współpraca z „Kulturą j życiem". 
Przeglądając rocznik dodaiku kultu­
ralnego „Sztandaru Ludu", znaj- 
dzierny na jego łamach około 130 
prac członków Lubelskiego Oddziału 
ZLP, bądź naszego Koła Młodych. 
Współpraca ta ma, rzec możną, ten­
dencję zwyżkową, tak, że nie bę­
dzie już dzisiaj chyba przesadą twier 
dzenie, iż lubelskie środowisko lite­
rackie jest najbardziej aktywnym, 
najbardziej wiernym wspćlpracowni 
kiom „Kultury i życia". Istotnie, 
czyż nie może się „Sztandar Ludu" 
poszczycić obecnie działem krytyki 
aktualności wydawniczych, zasilanym 
regularnie przez kol. J. N. Kłosow­
skiego, a ostatnio przez kol. K. 
Eberhardta? Czy nie reprezentują 
godnie poezji przede wszjstkim Zy­
gmunt Mikulski, Kazimierz Andrzej 
Jaworski, a od czasu do czasu i inni 
nasi poeci? A co najważniejsze — 
spełniły się wreszcie życzenia re­
dakcji „Sztandaru Ludu”: członko­
wie Oddziału i Kola Młodych za­
czynają dostarczać reportaży lite, 
rackich Widzimy w „Kulturze 1 ży­
ciu" kilka dobrych prac Marii Szcze- 
powskiej, ostatnio występuje z powo 
dzeniem na tym polu również Kon­
rad Eberbardt.

Nie trzeba wyjaśniać, jak potęż­
nym bodźcem jest dla literata kon­
kretna możliwość ujrzenia swego 
utworu w druku. Dlatego też, wobec 
powstania przy Zarządzie Głównym 
ŻLP komisji objazdowej do spraw 
wydawniczych, należy niewątpliwie 
spodziewać 6ię w r. 1953 działalno­
ści twórczej literatów lubelskich na 
szerszą skalę. W r. 1952 ukazały się 
tylko (nakładem Książki i Wiedzy) 
„Urwisko" Gonczarowa, „Słowo ara- 
ta“ Salczaka Toki i „Pieśń pokoju" 
V. Nezvala w przekładzie K. A. Ja­
worskiego oraz jako Nr 1 „Biblio­
teki Kameny" znakomita komedia 
Denisa Fonwizina „Niedorostek" w 
przekładzie M. Bechczyc-Rudnickiej. 
Nowy rok przyniesie zapewne wy­
danie oryginalnej powieści Eugeniu­
sza Gołębiowskiego „Pamiętniki J. 
P. Woyszy", trylogii powieściowej J. 
N. Kłosowskiego (nakładem Czytel­
nika), zbiorów wierszy K. A. Jawor­
skiego, Z. Mikulskiego, Heleny PLat- 
ta, przekładów poezji Goethego, do­
konanych przez Stefana 
(wydanie Ossolineum), 
kolektywu Załoga Nr 1

Ważnym osiągnięciem 
wienie kwartalnika społeczno-lite- 
rackiego „Kamena" jako organu Lu­
belskiego Oddziału ZLP. Czasopismo 
to, mające za sobą długoletnią tra­
dycję kulturalną, będzie odzwiercie­
dlało rozwój budownictwa socjali­
stycznego w Lubelszczyżnie.

Bezpośrednia działalność społecz­
na członków Oddziału odbywała się 
w wielu dziedzinach. Wybitnym jej 
przejawem był żywy udział w akcji 
upowszechnienia literatury, który 
wyraził się w przeszło 80 występach 
autorskich i prelegenckicb w Lubli­
nie 1 powiatach. Na specjalną uwa­
gę zasługuje zorganizowanie przez 
nas dwóch konkursów literackich 

■ mających na celu zdobycie nowych 
członków do Koła Młodych, praca 
w jury eliminacji wojewódzkich ze­
społów teatralnych OR7.Z jury eli­
minacji w ramach Festiwalu Stu­
denckich Zespołów Artystycznych, 
eliminacji wo-ewódzkich zespołów 
teatralnych ZSCh. konkursu zespo­
łów świetlicowych, zorganizowanego 
przez Wydział Kultury WRN.

Członkowie Oddziału wzięli udział

Z głębokim wzruszeniem słucha- i 
llśmy rok temu orędzia noworocz­
nego towarzysza Bolesława Bieruta 
Wyjęłam z szuflady gazetę z jego 
tekstem i oto dziś z nową siłą ude_ i 
rzyły mnie słowa:

„Jesteśmy tym pokoleniem, które­
go udziałem i najbardziej odpowie­
dzialnym zadaniem historycznym 1 
jest zbudowanie nowego ustroju 1 
społecznego, urzeczywistnienie naj­
szlachetniejszych ideałów socjaliz­
mu, wydźwignięcie narodu polskiego 
na nową drogę, zabezpieczenie jego 
całkowitej ’ nieprzemijającej nie­
podległości, utrwalenie na wieki po­
koju i współpracy braterskiej mię­
dzy narodami".

I zdaje mi się, że cechą charakte­
rystyczną minionych dwunastu mie­
sięcy, punktem wyjściowym przy­
śpieszonego narastania osiągnięć 
Polski Ludowej w omawianym 
czasie, stało się właśnie pow­
szechne zrozumienie 
tej wspaniałej roli. Bo podstawą 
każdego czynu twórczego jest wiara 
ludzi w jego potrzebę i konieczność 
oraz woła jego realizacji.

Wzmożone poczucie odpowiedzial­
ności zbiorowej i indywidualnej za 
wykonanie zadań Planu 6-letniego 
znalazło wyraz w dziedzinie litera­
tury w mocniejszym i serdeczniej­
szym powiązaniu się pisarzy z ży­
ciem mas pracujących. To zjawisko 
ogólnopolskie jest również zasadni­
czym rysem rocznego dorobku lubel­
skiego środowiska literackiego. 
Rzecz jasna,, że tutejszy oddział 
Związku Literatów Polskich już od 
szeregu lat brał czynny udział w 
życiu kulturalno-społecznym Lubli­
na i Lubelszczyzny — jako całość, 
jako organizacja. Niemniej poszcze­
gólni jego członkowie, rozwiązując 
Indywidualnie swoje zagadnienia 
warsztatowe, nie od razu sięgnęli po 
nową z gruntu tematykę i nie od 
razu potrafili wyzbyć się jałowych 
chwytów formalistycznych. Dlatego 
też za największe osiągnięcie litera­
tów lubelskich w r. 1952 uważała­
bym zdecydowane przyjęcie do serca 
problemów budownictwa socjalisty­
cznego i dostrzeżenie właściwych 
dróg realizacji nowych kształtów ar­
tystycznych. Dziś bowiem nie ule­
ga już wątpliwości, że Lublin po­
siada nieduży wprawdzie, lćcz stale 
rozwijający się twórczy aktyw lite­
racki, który żywo reaguie na wszyst- 

i kie ważne wydarzenia polityczne, 
społeczne, gospodarcze i kulturalne. 
Reaguje me tylko odczytami i udzia 
łem w zebraniach lub wiecach, ale 
i ideową twórczością oryginalną, w 
prozie i wierszach. Sprawy zakła­
dów pracy, spółdzielni produkcyj­
nych. Zlot Młodych Przodowników. 
MDM, Konstytucja, Front Narodo­
wy, walka o pokól — oto tematy, 
które pociągały literatów lubelskich 
w r. 1952.

Ożywienie się działalności pisar­
skiej lubelskiego środowiska literac­
kiego można uważać za wynik prze­
de wszystkim systematycznych dy­
skusji ideologicznych 1 warsztato­
wych, prowadzonych od r. 1951 w 
sekcjach Oddziału. W r. 1952 mie­
liśmy aż trzydzieści cztery takie ze­
brania dyskusyjne. Cieszyły s‘ię one 
doskonałą frekwencją i śmiem 
twierdzić, że sprecyzowaniem kry­
teriów współczesnego pisarstwa do­
pomogły niejednemu koledze.

Miło mi stwierdzić na tym miej­
scu, że bezsprzecznie dodatni wpływ 
na aktywność pisarską, niektórych 

Polsko-niemiecka wymiana kulturalna

W ramach wymiany kulturalnej polsko-niemieckiej studenci polscy stu­
diują na wyższych uczelniach NRD.
Na zdjęciu: studenci Wydziału Przemysłowo - Rolnego Wyższej Szkoły 
technicznej w czasie lekcji języka, niemieckiego. (Fot. — CAF)

w dyskusji nad Projektem Konsty­
tucji w zebraniach i wiecach zorga 
nizowanych przez Wojewódzki Ko­
mitet Obrońców Pokoju w sprawie 
wojny bakteriologicznej w Korei, 
wyjeżdżali w po-wiaty i zajmowali 
się opracowaniem materiałów obra­
zujących dorobek społeczno-kultu­
ralny Lubelszczyzny współpracowali 
z Wojewódzkim i Miejskim Komite­
tem Frontu Narodowego itd.

Włączenie się lubelskiego środowi­
ska literackiego w cgólny twórczy 
nurt budownictwa socjalistycznego 
jest już konkretnym faktem. Sądz.ić 
należy, iż plo-n pracy twórczej lite­
ratów lubelskich w roku 1953 będzie 
pokaźnym wkładem w sztukę wy­
chowującą nowego człowieka.

Maria Bechczyc-Rudnlcka |

ladeus® Tlucaikiewicłi
Kierownik Oddziału w Wydziale Kultury Prezydium WRN w Lublinie

Rok przyniósł wiele

Za rębskiego 
orzekła dów 
itd.
było wzno-

W roku 1952 Biuro Polityczne Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Prezydium Rządu podjęły 
uchwalę o doniosłym znaczeniu dla 
przebiegu rewolucji kulturalnej na 
wsi. Uchwala ta przewiduje tworze, 
nie świetlic gminnych. Zadanie wy­
konania tej uchwały na terenie na. 
szego województwa przypadło Wy­
działowi Kultury PWRN.

Na Lubelszczyżnie otwarto 
pierwsze wiejskie świetlice gminne. 
Przejęte one zostały na budżet Pań­
stwa, otrzymują stałe krydyty na 
swą działalność 1 odpowiednie kwo­
ty na opłacanie pracujących w nich 
codziennie przez określoną ilość go­
dzin etatowych kierowników, który­
mi są w przeważającej części zgod. 
nie ze wspomnianą uchwałą nauczy­
ciele szkół podstawowych przeniesie 
ni służbowo z pracy w szkolnictwie 
do pracy świetlicowej. Świetlice te 
pozostają pod opieką, rad narodo­
wych i lm podlegają. Wszystkie o- 
trzymały jednakowe, estetyczne ume 
blowanie: stoły, szafy, krzesła, ław. 
ki, wieszaki, produkowane specjal­
nie dla świetlic według wzorów lu­
dowych. Wszystkie zostaną zradiofo 
nlzowane, wszystkie są zaopatrywa. 
ne w gry świetlicowe, książki, bro­
szury — szczególnie z dziedziny wie 
dzy rolniczej — czasopisma itd. Spe­
cjalną uwagę zwraca się na zaopa­
trywanie świetlic w odpowiednio do. 
brany repertuar dla amatorskich ze­
społów teatralnych, recytacji, mon- 

I taży związanych tematyczn.e z ob- 
I chodzonymi rocznicami społecznymi 

i artystycznymi i dorocznymi uroczy 
stościaml państwowymi. Przesyła 
się zespołom świetlicowym pieśni i 
nuty, recytacje i oprreowane w Wy­
dziale inscenizacje utworów znanych 
postępowych twórców.

Mimo, iż powstały one niedawno, 
wielo świetlic może słusznie szczy­
cić się poważnymi osiągnięciami. 
Tak np. świetlica gminna w Bycha 
wie (pow.. Lublin), otworzona w lip 
cu 1952 r. potrafiła zorganizować 
aktyw świetlicowy i rozszerzyć krąg 
swego oddziaływania na znaczną 
część miejscowego społeczeństwa 
Zorganizowanie przez tę świetlicę 6 
odczytów na tematy rolnicze j 2 wie 
czorów miczurinowskich, wystawie­
nie przez zespół świetłicy sztuki „Ta 
ma" poruszającej zagadnienia spół-

Na zdjęciu:
re-.--?:. plakat pt.: „Przyjaźń na 
zawsze" wykonany przez „Kolektyw 
graficzny" w Erfurcie. (CAF)

II Międzynarodowy Konkurs Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego był 
wielkim wydarzeniem kulturalnym roku 1952. Najlepsze wyniki w Kon­
kursie uzyskali skrzypkowie radzieccy. Na zdjęciu od lewej: Julian Sit- 
kowiecki, Nelli Szkolnikowa, Olga Parchomienko, Igor Ojstrach (zdo­
bywca I-szej nagrody) i Marinę Jaszwili. (CAF)

dla terenowej pracy kulturalnej
dzielni produkcyjnych a następnie 
„Niziny" Orzeszkowej, stosowanie 
rozrywkowych form pracy gpowodo. 
wało, że frekwencja w świetlicy wzro 
sła do 120 uczestników. Zespoły ar­
tystyczne , tej świetlicy wyjeżdżały 
do najbliższych gromad, m. In. do 
spółdzielni produkcyjnych.

Amatorski zespól teatralny świe­
tlicy gminnej w Udryczach (pow. 
Zamość) z przygotowaną przezeń 
sztuką W, Jarochowskioj „Buracza­
ne liście" wyjechał na występy do 
Warszawy, zaś przy świetlicy gmin­
nej w Siennicy Różanej (pow Kra. 
snystaw) istnieje 1 czynnie pracuje 
zespół teatralny, chóralny, tanecz­
ny, który reprezentował Lubelszyz- 
nę nie raz już podczas eliminacji 
krajowych. Przykładów dobrej pra­
cy można przytoczyć wiele, można 
również przytoczyć sporo przykła­
dów zlej pracy Instytucji powołanych 
do krzewienia życia kuliuralno.oświa 
towego na wsi; przykładów 
zainteresowania naszych rad 
dowych wszelkich stopni tym zagad­
nieniem też nie brakuje. Tak 
mało jest — mimo 
niejednokrotnie starań 
zania pracy Wydziału 
PWRN z terenem, za wiele 
miast Wydział poświęca uwagi ze­
społom Związków Zawodowych w 
Lublinie, które przecież mają swój 
Wydział Kulturalno - Oświatowy w 
ORZZ i Wydział Kultury MRN. Zn 
wiele materiałów repertuarowych 
przetrzymuje Wydział na pólkach 
zamiast rozesłać je natychmiast po 
otrzymaniu w teren.

Spodziewamy się jednak, że rok 
1953 przyniesie wiele zmian na lep­
sze.

Ożywioną działalność prowadzono 
również w zakresie tegorocznej ak­
cji obchodów społecznych i arty. 
stycznych. Działalność ta koncentro 
wała się wokół Obchodu Odrodzenia 
i Humanizmu j wcześniej zaczętego 
(W r. 1951) Obchodu Obozu Reform 
i oświecenia, w ramach których zor 
ganizowano cały szereg imprez ar­
tystycznych, wieczorów 1 odczytów. 
Momentem zasadniczym było tu u- 
kazanle postępowego i rewolucyjne­
go nurtu historii poprzez populary­
zację dzieł wielkich twórców kultu, 
ry polskiej i Innych narodów, któ­
rzy na tle swojej epoki reprezento­
wali kierunki postępowe.

Liczne amatorskie zesnoły arty­
styczne teronu opracowały 1 wysta­
wiły sztuki ówczesnych autorów, in. 
scenizacje utworów literackich, przy 
sterowały do organizowanych na 
szczeblu powiatowym i następnie w<> 
jewódzkim konkursów i ellmfnacyj, 
przyczyniając się tym znacznie 
do zaznajomienia szerokich mss 
naszego społeczeństwa z postępową 
myślą Oboz.u Reform i Oświecenia i 
wieku Odrodzenia i Humanizmu. I 
tak • wystawiono sztukł- Bogusław- 
skiego „Krakowiacy I Górale", Fre­
dry „Dożywocie", Zabłockiego „Fir- 
cyk w zaiotach" i inne, powtarzając 
je wielokrotnie Lubelski Teatr Ku, 
kiełek „Koziołek" dął kilkadziesiąt 
przedstawień inscenizacji bajek Kra. 
sjekiego i Trembeckiego oraz „Roz­
prawy między panem, wójtem a ple 
banem" Reja.

Wspólnie z Wojewódzkim Komi­
tetem Obchodów Społecznych i Ar­
tystycznych j przy tidziąle lubelskich 
związków twórczych j TWP zprga. 
nizowano cały szereg odczytów o ży

braku 
naro-

np, za 
usilnych 

zwią- 
Kultury 

nato- 

ciu 1 twórczości Andrzeja Frycza- 
Modrzewskiego, Łukasza Górnickie­
go, Mikołaja Reja, Wiktora Hugo i 
Leonarda da Vinol. świetlice gmin, 
ne organizowały tzw. „wieczornico 
świetlicowe" poświęcone okresowi 
Humanizmu 1 Odrodzenia. W związ­
ku z obchodzoną w 1952 roku 100-ną 
rocznicą śmierci Gogola zwrócono u. 
wagę na jego dzieła, pragnąo je roz 
powszechnić wśród ludności wsi za 
pośrednictwem zespołów amatorskich 
świetlicowych 1 Innych. Akcja ta 
przyniosła dobre wyniki: zespoły te 
wystawiły 6 sztuk Gogola, m. in * 
„Ożenek", „Rewizor", „Martwe du- 
aze" dając łącznie 130 przedsta­
wień,

W zorganizowanym w grudniu 
wojewódzkim konkursie inscenizacji 
utworów Gogola wzdęło udział 7 ze 
■połów amatorskich. I-aze miejsce 
uzyskało Liceum Ogólnokształcące 
z Hrubieszowa.

Na zakończenie Miesiąca Pogłę. 
bienla Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej Wydział Kultury zorganizował 
na szczeblu wojewódzkim konkurs 
recytacji poezji radzieckiej i rosyj­
skiej. Udział w nim wzięło 128 uczę 
stników a I nagrodę zespołową zdo­
był zespół Technikum Budowlanego 
z Lublina.

Zorganizowano 2 wystawy sztuki 
ludowej: Środkowego Powiśla w Pu­
ławach i Podlasia w Białej Podlaskiej. 
W Puławach przyznano wytwórcom 
5 nagród w dziale tkactwa, 3 w dzia 
le ceramiki i 1 w dziale rzeźby i wy 
robów drzewnych. Nagrody pienięż­
ne wynosiły od 400—500 zł.

Na wystawie w Białej Podlaskiej 
przyznano 4 nagrody Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i 17 nagród Wydzla 
łu Kultury. Obie wystawy dzięki za­
interesowaniu społeczeństwa spełnia 
ją swój cel: ukazują piękno wzorów
1 zdobnictwa ludowego, pielęgnują 
regionalne tradycje wgj polskiej, mó 
wią o przeszłości ludu wiejskiego, je 
go pracy, walce o byt, rozrywkach 1 
kłopotach.

Poważne osiągnięcia zanotowano 
w dziedzinie rozwoju czytelnictwa 1 
upowszechnienia książki. Przestawię 
no przede wszystkim po raz pierw­
szy biblioteki gminna i powiatowe z 
zakresu prac organizacyjnych na pra 
ce zasadnicze. Rozpoczęto pracę u- 
świadamfającą o znaczeniu książki 1 
czytelnictwa, o wynikających z to. 
go korzyściach, rozpoczęto wreszcie 
planową pracę z czytelnikiem w ze­
społach bibliotecznych dobrego czy­
tania, czy też w kółkach czy­
telniczych omawiających 1 dysku­
tujących nad przerabianymi wspól­
nie dziełami. Osiągnięto w ten spo­
sób wzrost liczby czytelników w ro­
ku 1952 o 20 000 w porównaniu z ro 
kŁem 1951, osiągając ogólną liczbę 
Czytelników w naszym wojewódz. 
twle 160000 Zwiększono liczbę 
punktów bibliotecznych w groma­
dach wiejskich z 1870 w r. 1951 do
2 Q15 punktów w roku 1952. Liczba 
ta stale wzrasta, książka tym sa­
mym dociera do najodleglejszych za­
kątków naszego województwa, rugu 
je z naszej wsj resztki zacofania, 
kształtuje światopogląd, przyczynia 
się w sposób zasadniczy do zmiany 
stosunków między ludźmi, oddziału, 
je na przebieg 1 wykonanie zadań 
akcji społecznych i politycznych, u- 
rnscnla zdobycze osiągnięte w walce 
z analfabętyzmemę
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Rok 1952 w świetle nank XIX Ziczdn Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

©ból wojuj i obóz pokoju
Z wybiciem. 12 uderzeń zegara w 

nocy z 31 grudnia na 1 stycznia rok 
1952 przejdzie do historii — ludz­
kość wkroczy w rok 1953.

Zwykliśmy wszyscy u progu no. 
wego roku sporządzać bilans roku 
minionego, zwykliśmy sięgać myślą 
do wydarzeń minionych miesięcy, 
oceniać je i zastanawiać się nad ich 
znaczeniem.

W tym roku zadanie to ułatwia 
nam XIX Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, jego 
nauki i wskazania. \ Ułatwia nam je 
przede wszystkim ..genialna praca 
Józefa Stalina pt. „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR", w 
której wódz narodów radzieckich 
dokonał gruntownej analizy sytuacji 
międzynarodowej w oparciu o od­
kryte i sformułowane przez siebie 
prawa rządzące światem kapitaliz­
mu i światem socjalizmu.

Jak załamywały się wydarzenia 
1952 roku w świetle nauk XIX 
Zjazdu KPZR!

Śladami Butlera
Luty. Lizbona. Ogłoszony został 

komunikat rady bloku atlantyckie­
go, Której sesja odbyła się w Lizbo­
nie. ;Rada zatwiewjziła projekt utwo 

Dla szybszego przeprowadzenia pełnej remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich rząd USA wzmógł tempo przesyłania transportów brwi i sprzętu 
wojennego. — Natzdjęciu: czołgi amerykańskie przybyłe do Berlina 

zachodniego, (Fot—CAF)

rżenia „armii europejskiej" 1 w ten 
sposób oficjalnie usankcjonowała 
odbudowę hitlerowskiego Wehrma­
chtu.

Maj. Bonn. W Bonn podpisany 
został przez Adenauera i przedsta­
wicieli mocarstw zachodnich sepa­
ratystyczny tzw. „układ ogólny".

Maj. Paryż. W stolicy Francji 
podpisany został układ w sprawie 
tzw. „armii europejskiej", w któ­
rej skład mają wejść zachodnio- 
niemieckie siły zbrojne pod do­
wództwem hitlerowskich generałów.

Listopad. Tokio. „Niezawisły kraj 
bez wolności" — brzmi tytuł arty­
kułu, w którym organ finansjery 
japońskiej. „Economist", stwierdza, 
że „cała Japonia przekształca' się w 
wojenną bazę USA".

„Cecha charakterystyczna strategu ame 
rykańsklego Imperializmu polega na tym. 
że jego prowodyrzy buduję awe plany wo­
jenne na wykorzystaniu obcych teryto­
riów 1 obcych armii, przede wszvst,klm 
zachodnio - niemieckiej 1 japońskiej, a 
także angielskiej, francuskiej, włoskiej. 
(z referatu tow. Malenkowa).

Amerykański faszyzm
Kwiecień .Ateny. Wykonując roz­

kaz ambasadora amerykańskiego, 
Peurifoy'a, monarcho - faszystow­
scy siepacze greccy stracili 30 mar­
ca o 4 rano w Goudi pod Atenami 
bohatera narodu greckiego, przywód 
cę Komunistycznej Partii Grecji, 
Nikosa Belojanisa.

Maj. Essen. Zachodnio - niemiec­
ka policja Adenauera dokonała 
krwawej masakry uczestników wiel 
kiej młodzieżowej „sztafety poko­
ju" w Essen. Zabity został młody 
patriota niemiecki, Filip Mueller. 
Wielu uczestników „sztafety poko­
ju" odniosło ciężkie rany.

Maj. Tokio. W stolicy Japonii po­
licja Joszidy otworzyła ogień do 
demonstrujących patriotów japoń­
skich, którzy w liczbie 400 tys. wzię 
li udział w potężnej demonstracji 
majowej.-

Maj. Paryż. Policja francuska 
aresztowała Sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Francji, Jacąues Duclos.

Grudzień. Paryż. Francuski dzien­
nik „Liberation", komentując spra­
wę skazania przez sądy amerykań­
skie na karę śmierci małżeństwa 
Juliusza i Ethel Rosenberów, pisze: 
„Faszyści amerykańscy chcą posłać 
ich na krzesło elektryczne tylko dla­
tego, że Juliusz i Ethel Rosenbergo-

I wie są obrońcami pokoju 1 nie dali 
się zmusić przez amerykańskie ge- 

| stapo — FBI do udziału w prowoka- 
I cji antyradzieckiej".

..Dawniej burżuazja pozwalała sobie na 
uprawianie liberalizmu, broniła swobód 
burżuazyjno - demokratycznych... Obec­
nie z liberalizmu nie pozostało ani sia­
du... Sztandar swobód burżuazyjno - de­
mokratycznych wyrzucony został za bur­
tę". (z przemówienia towarzysza Stalina)

,,Obecnie imperializm amerykański wy­
stępuje już nie tylko jako agresor, ale 
również jako żandarm świata, usiłujący 
zdławić wolność wszędzie, gdzie tylko 
możliwe 1 narzucić faszyzm". (Z referatu 
tow. Malenkowa).

Ludobójcy
Listopad. Phenian. Amerykań­

skim ludobójcom nie udaje się za­
straszyć narodu koreańskiego. Ko­
munikat ogłoszony przez dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Ludo­
wej i ochotników chińskich stwier­
dza, że do 15 listopada br. straty 
„wojsk ONZ" wyniosły przeszło 660 
tys. ludzi w zabitych i rannych, w 
tym straty armii amerykańskiej 300 
tys. żołnierzy i oficerów.

Grudzień. Nowy Jork. Amerykań­
sko - angielski blok odrzucił na ple­
narnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego radziecką propozycję w 
sprawie natychmiastowego zaprze­
stania ognia w Korei.

Grudzień. Nowy Jork. Na wyspie 
Pongan amerykańskie władze woj­
skowe dokonały masowych mordów 
na koreańskich i chińskich jeńcach 
wojennych.

„Imperialiści amerykańscy... uciekll elę 
do ostatecznych środków prowadzenia 
wojny — do broni bakteriologicznej 1 
chemicznej" — (Z przemówienia tow. 
Pak Den-al na XIX Zjeżdżle). „Naród 
koreański, który w braterskim sojuszu z 
mężnymi ochotnikami chińskimi boha­
tersko broni wolności 1 niepodległości 
swojej ojczyzny 1 stawia skuteczny opór 
gwałcicielom pokoju, budzi gorącą sym­
patię całej demokratycznej 1 miłującej 
pokój ludzkości" — (Z referatu tow. Ma- 
leńkowa).

Narody walczą
Lipiec. Teheran. W stolicy Tranu 

doszło do potężnych demonstracji.
Naród irański żąda przepędzenia 

z Iranu wszystkich agentów imperia 
listycznych.

Lipiec. Kair. W całym Egipcie 
doszło do potężnych demonstracji 
przeciwko królowi Farukowi i jego 
polityce podporządkowywania się im­
perialistom.

Październik. Nairobi. W Kenii 
(A.fryka Wschodnia) wzmaga się 

I ruch narodowo - wyzwoleńczy. Ko­
lonizatorzy angielscy usiłują zdławić 
go za wszelką cenę. W całej Kenii 
doszło do krwawych masakr.

Listopad. Bagdad. W Iraku doszło 
do potężnych demonstracji anty- 
imperialistycznych. Pod naciskiem 
mas rząd Mustafa al Umari podał 
się do dymisji. W Bagdadzie wpro­
wadzono stan wojenny.

Grudzień. Tunis. W odpowiedzi 
na wciąż wzmagający się terror fran 
cuskich oprawców w całym Tunisie 
proklamowany został strajk generał 
ny.

„W okresie powojennym Jeszcze bar­
dzie) pogłębiły się sprzeczności między 
metropoliami a koloniami. Anglia, Fran­
cja. Belgia 1 Inne mocarstwa kolonialne 
dążą do tego, żeby kosztem kolonii skom­
pensować ciężary, jakie nakłada na nie 
militaryzacja ich ekonomiki i ekspansja 
Stanów Zjednoczonych.. Narody krajów 
kolonialnych 1 zależnych stawiają coraz 
bardziej zdecydowany opór Imperialistycz­
nym Ciemiężcom". (Z referatu tow. Ma­
lenkowa).

»Sojusznicj« podrzy­
nają sobie gardła

Marzec. Nowy Jork. Dziennik 
„New York Times" tak opisuje sto­
sunki między USA a „sojusznikami": 
„Ambasadorowie USA mieszają się 
do spraw wewnętrznych krajów, w

których są akredytowani... Jakże I 
przestarzałe są dyplomatyczne teo­
rie o interwencji i nieinterwencji".

Październik. Paryż. W czasopiśmie ! 
„Hommes et Monde" marszałek 
Juin zamieścił artykuł, w którym 
stwierdza, że Amerykanie zachowu­
ją się w Afryce „jak najgorsi wro­
gowie Francji".

Listopad. Paryż. „Francja jest 
upokarzająco poniewierana, trakto­
wana jak protektorat." — pisze bur- 
żuazyjny dziennik francuski „Mon­
de", komentując stosunek USA do 
Francji.

Listopad. Londyn. „Państwa nie 
mogą być sojusznikami w dziedzinie 
politycznej i militarnej, jeśli podrzy 
nają sobie wzajemnie gardło w dzie­
dzinie wymiany handlowej" — pisze 
angielski „Economist", a wtóruje 
mu „Daily Mirror", stwierdzając, że 
„traktowanie Anglii jak ubogiej 
krewnej staje się już zwyczajem — 
Anglię się musztruje, poniewiera, 
lub ignoruje".

Grudzień. Paryż. W stolicy Fran­
cji zakończyły się obrady sesji rady 
paktu atlantyckiego. Jak donosi 
agencja amerykańska, „United 
Press", komunikat sesji „przyznaje, 
że zadania ustalone w Lizbonie na 
rok 1953 uznane zostały za nadające 
się „na szmelc". Organ francuskich 
kół finansowych „Informations" pi­
sze, że „obrady paryskie ujawniły 
poważne rozbieżności między pań. 
stwami atlantyckimi".

Zewnętrznie rzecz blorąc, wszystko 
Jak gdyby toczy się ,.pomyślnie": Stany 
Zjednoczone Ameryki wzięły na garnu­
szek Europę zachodnią, Japonię i inne 
kraje kapitalistyczne; Niemcy (zachod­
nie), Anglia, Francja. Włochy, Japonia, 
które wpadły w łapy USA. wykonują po­
słusznie rozkazy USA. Byłoby Jednak rze 
cza niesłuszną sądzić, że ta ..pomyśl­
ność" może utrzymać się ..na wieki wie­
ków44. że te kraje będą bez końca zno­
siły panowanie i ucisk ze strony Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, że nie spróbują 
wyrwać się z niewoli am^rykańskiej 1 
wkroczyć na drogę samodzielnego rozwo­
ju" (Ź pracy towarzysza Stalina pt. 
..Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR").

Fala strajków
Kwiecień. Rzym. 200 tys. hutni­

ków włoskich zastrajkowało, doma­
gając się podwyżki płac.

Kwiecień. Tokio. W Japonii za- 
strajkowało 3.5 miliona robotników, 
wysuwając, obok haseł ekonomicz­
nych, żądanie położenia kresu oku­
pacji amerykańskiej.

kwiecień. Nowy Jork. Wybuchł 
WALKA O POKÓJ W TRIZONII

Młodzież demokratyczna Niemiec zachodnich bierze aktywny udział w 
licznych i przybierających na sile strajkach, demonstracjach ulicznych 
i wiecach protestacyjnych przeciw adenauerowskim rządom zdrady na­
rodowej. — Na zdjęciu: demonstracja młodych bojowników o pokój.

Napis na transparencie: „Mimo zakazu — FDJ walczy o pokój".
(Fot — CAF)

strajk 650 tys. robotników przemy­
słu stalowego, do których przyłączy­
ło się 90 tys. robotników przemysłu 
naftowego.

Czerwiec. Paryż. Potężna t fala 
strajków ogarnęła całą Fra*neję. 
Strajkujący żądają natychmiastowe­
go uwolnienia Jacąues Duclos, pro­
testują przeciwko wojennym ukła­
dom, przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i wysuwają żąda­
nia podwyżki płac.

Czerwiec. Bonn W Niemczech za­
chodnich wybuchły potężne demon­
stracje i strajki na znak protestu 
przeciwko wojennym układom. Straj 
kujący łączą żądania polityczne z 
ekonomicznymi.

Lipiec. Nowy Jork. Amerykański 
minister wojny, Lovett stwierdził, 
że trwający od paru miesięcy strajk 
w przemyśle stalowym spowoduje 
spadek produkcji o około 30 proc.

Październik. Tokio. 250 tys. górni­
ków japońskich zastrajkowało, żą­
dając podwyższenia płac. Ruch straj

jego interesy są w ogóle nieodłączne odi 
sprawy pokoju na całym śwlecle" — (Z 
przemówienia towarzysza Stalina).

„W najpoważniejszych powikłaniach,] 
wyłaniających się na arenie międzynaro­
dowe! w ciągu ostatnich lat, właśnie 
Związek Radziecki wysuwał propozycja,, 
dające podstawę do pokojowego uregulo­
wania spornych problemów...

Prowadząc nieugięcie politykę pokojo­
wej współpracy ze wszystkimi krajami. 
Związek Radziecki uwzględnia jednocze­
śnie Istnienie groźby nowej agresji ze 
strony rozwydrzonych podżegaczy wojen­
nych. Dlatego też umacnia l umacnlaó 
będzie swą obronność

Związek Radziecki nie lęka się gróźb 
podżegaczy wojennych Naród nasz m* 
doświadczenie walki z agresorami 1 blś 
ich — to dla niego nie pierwszyzna" — 
(Z referatu tow. Malenkowa).

Przyjaźń i współpraca
Kwiecień. Moskwa. Rząd ZSRR 

postanowił wybudować w Warsza­
wie wspaniały Pałac Kultury i Na­
uki jako dar dla narodu polskiego.

Lipiec. Berlin. II Konferencja 
SED — Socjalistycznej Partii Jed-

kowy ogarnął również inne gałęzie I 
przemysłu.

„Sprzeczności klasowe między lmperlall | 
styczną burżuazją a klasą robotniczą 1 | 
celą ludnością pracującą gwałtownie się | 
zaostrzają. Fala strajków zatacza coraz 
szersze kręgi w całym śwlecle kapitali­
stycznym" — (Z referatu tow. Malenko­
wa).

O zjednoczone 
pokojowe Niemcy, 

o pokojowij Japonię
Styczeń. Moskwa. Józef Stalin 

wystosował do narodu japońskiego 
noworoczne orędzie. „Proszę przeka­
zać narodowi japońskiemu — stwier­
dza orędzie — że życzę mu wolności 
i szczęścia, życzę mu całkowitego 
powodzenia w jego mężnej walce o 
niezawisłość swej ojczyzny".

Marzec. Moskwa. Rząd ZSRR 
przedłożył mocarstwom zachodnim 
projekt traktatu pokojowego ze zje­
dnoczonymi, niezawisłymi, demokra 
tycznymi, pokojowymi Niemcami.

Sierpień. Moskwa. Rząd ZSRR wy 
stosował do mocarstw zachodnich 
notę, w której zaproponował zwo­
łanie w jak najkrótszym czasie kon 
ferencji przedstawicieli czterech 
mocarstw.

„W stosunku do krajów pokonanych — 
Niemiec, Wioch 1 Japonii — rząd radzlec 
kl prowadzi politykę różniącą się zasad­
niczo od polityki mocarstw imperlalistycz 
nych... Zgodnie z porozumieniem pocz- I 
damskim Związek Radziecki konsekwent­
nie prowadzi politykę zmierzającą do jak 
najszybszego zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami, wycofania z Niemiec 
wszystkich wojsk okupacyjnych oraz do 
utworzenia jednolitych, niezależnych, po­
kojowych. demokratycznych Niemiec, ma­
jąc na względzie, że Istnienie takich 
Niemiec obok Istnienia miłującego pokój 
Związku Radzieckiego wyklucza możli­
wość nowych wojen w Europie 1 unie­
możliwia ujarzmienie kralów europejskich 
przez Imperialistów świata" (Z referatu 
tow. Malenkowa).

Radziecka polityka 
pokoju

Kwiecień. Moskwa. „Pokojowe 
współistnienie kapitalizmu i komu­
nizmu jest całkowicie możliwe, jeśli 
istnieje obopólna chęć współpracy 
oraz gotowość wykonywania przyję­
tych zobowiązań, jeśli przestrzega­
na jest zasada równości i niewtrąca- 
nia się w wewnętrzne sprawy in­
nych państw" — oświadczył towa­
rzysz Stalin w odpowiedzi na zapy­
tanie grupy amerykańskich redakto­
rów.

Grudzień. Moskwa. W Moskwie 

KONGRES NARODOW W OBRO-r 
NIE POKOJU W WIEDNIU

W czasie przerw w obradach dele-i 
gaci różnych krajów prowadzą przy 
jazne rozmowy. — Na zdjęciu: dele­
gat polski, górnik Szczepan Błaut, 
w rozmowie z delegatem rumuńskim 
Georgie Takio, przewodniczącym 
spółdzielni produkcyjnej. Foto — 
specjalny wysłannik CAF — Zyg.

Wdowiński

odbyły się obrady IV 'Afszechzwiąz- 
kcwej Konferencji Obrońców Poko­
ju.Grudzień. Moskwa. Za wybitne 
zasługi w dziedzinie walki o utrzy­
manie i utrwalenie pokoju przyzna 
ne zostały Międzynarodowe Nagro­
dy Stalinowskie „Za utrwalenie po­
koju między narodami".

Październik. Listopad Grudzień. 
Nowy Jork. Delegacja ZSRR prze­
dłożyła VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
szereg konkretnych propozycji, zmie 
rzających do położenia kresu obec­
nemu napięciu międzynarodowemu.

Grudzień. Moskwa. W odpowie­
dziach udzielonych na pytania ko­
respondenta „New York Times" Jó­
zef Stalin stwierdził: „W dalszym 
ciągu wierzę, że wojny między Sta­
nami Zjednoczonymi Ameryki a 
Związkiem Radzieckim nie można 
uważać za nieuniknioną, że nasze 
kraje mogą również nadal żyć w po­
koju".

„Co elę tyczy Związku Radzieckiego, to

ności — rzuciła hasło budowy soc­
jalizmu w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Gwarancją zbudo­
wania socjalizmu w NRD jest — 
jak oświadczył wicepremier Walter 
Ulbricht — pomoc i przykład ZSRR.

Sierpień. Nowa Huta. W Nowej 
Hucie rozpoczęła się na podstawia 
dokumentacji radzieckiej budowa 
wielkich pieców.

Wrzesień. Moskwa. W stolicy 
ZSRR przebywała delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej z minis- 
tiem Czou En-lai na czele. Rozmo­
wy radziecko - chińskie wykazały, 
że umacnia się przyjaźń, narodów 
ZSRR i Chin, że oba państwa zde­
cydowane są skierować wszystkie 
swe wysiłki dla zachowania i utrwa 
lenia pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzy narodami.

„Współpraca gospodarcza miedzy kraj* 
ml obozu demokratycznego, a więc w ra­
mach nowego rynku światowego, rozwija 
sle na trwałych podstawach planowego 
rozwoju Ich gospodarki 1 uzgadniania W 
duchu wzajemnej przyjaźni narodowych 
planów gospodarczych, opiera się na rów­
nouprawnieniu wielkich 1 małych naro­
dów na wzajemnym poszanowaniu Inte­
resów I na wzajemnej pomocy w dziedzi­
nie rozwoju gospodarczego Nie może ttt 
byc mowy o nlr,zx:zyctelsklej konkurencji, 
ponieważ każdy kraj jest tutaj szczerze 
zainteresowany w sukcesach Innych kra­
jów...

Szybkie wzmocnienie obozu demokracji 
1 poico.u pod względem politycznym 1 go­
spodarczym zawdzięczam? przewidującej 
polityce towarzysza Stalina 1 Jego co­
dziennej troece o zacieśnienie przyjaźni 
miedzy Związkiem Radzieckim t bratnimi 
narodami krajów obozu demokratycznego* i 
— (Z przemówienia tow. Mikojana).

<> pokojowe jutro 
świata

Kwiecień. Moskwa. W stolicw 
ZSRR obradowała Międzynarodowa 
Konferencja Gospodarcza.

Październik. Pekin. W stolicy 
Chin obradował Kongres Obroń­
ców Pokoju Narodów Azji i strefy 
Pacyfiku.

Listopad. Berlin. W Berlinie od­
była się międzynarodowa konferen­
cja w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego.

Grudzień. Wiedeń. Przez 8 dnł 
obradowało w Wiedniu najszersze 
zgromadzenie, jakie zna historia 
ludzkości — Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju.

„W związku z narastającą groźbą woj-, 
ny rozszerza się ogólnonarodowy ruch w' 
obronte pokoju, powstaje antywojenna 
koalicja rozmaitych klas 1 warstw spo­
łecznych. zainteresowanych w położenia 
kresu napięciu międzynarodowemu 1 •
zaoobleżenlu nowej wojnie światowej — 
Obrońcy pokoju wysuwają takie żądania 
1 propozycje, które powinny przyczynie 
się do utrzymania pokoju, do zapobieże­
nia nowej wojnie. Osiągnięcie tego celUI 
byłoby w obecnych warunkach hlstoryoa 
nrch ogromnym zwycięstwem sprawy de­
mokraci i pokoju IZ referatu tow. Ma­
lenkowa).
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Boks jest naj­
mocniejszą dyscy­
pliną naszego spor 
tu, a pięściarze u- 
lub:eńcami lubel­
skiej publiczności. 
Miniony rok 1952 
przyniósł w spor­
cie pięściarskim o- 
żywienie. Obser- 
umiejętności na-

tylko defilują) i młodzież, która mo­
głaby tu dużo zdziałać.

wujerny wzrost ___ ______
'^ćh zawodników, stały napływ mlo 
dzieży i duże zainteresowanie pu­
bliczności, która oglądać mogła boks 
W dobrym wydaniu.

Obok rutynowanej drużyny OWKS 
•ajmującej drugie miejsce w tabe- 
* I Ligi, duże nadzieje na przyszłość 
okują młode i ambitne zespoły lu­

belskiej Gwardii, Stali, rezerwy 
DWKS czy wreszcie KS Zamość, 
•dysponujemy pokaźną ilością utalen 
'owanych młodzików, którzy o ile 
'iobre zadatki uzupełnią wytrwałą 
oracą, to już niedługo osiągną wy- 
oką klasę.

Ale obok jasnej strony lubelskie­
go pięściarsitwa istnieje i druga nie- 
o ciemniejsza. Jesit to niepokojąca 
nartwota terenu. Powiaty pozbawio 

są imprez i nie posiadają czyn­
nych sekcji bokserskich. Tylko jed- 
'■a drużyna z terenu walczy w kla­
tę wojewódzkiej a na starcie Pierw- 
*zego Kroku Bokserskiego nie wi­
dzieliśmy zupełnie zawodników z po 
wiatów. Jednakże dalszy rozwój o- 
■rodków szkoleniowych, stała pomoc 
lekcji Bokserskiej WKKF i wyjaz- 
y lubelskich bokserów na zawody 

propagandowe, wskazują, że i teren 
ostanie wkrótce uaktywniony.

O szermierce za­
pomnieliśmy w Lu 
blinie. Jedyna 
czynna sekcja AZS 
boryka się z trud­
nościami, a pozo­
stałe istnieją tyl­
ko w rejestrach. A 
szkoda. Mamy po­
kaźną ilość sprzę- 

zrzeszenia, niestety,kj (z którym

Wprawdzie za­
wody żużlowe mie 
liśmy 'możność o- 
glądać nie jeden 
raz, jednakże były 
to przeważnie go­
ścinne występy za­
wodników innych 
miast. Sport moto 
rowy rozwija się

słabo — nie mamy zawodników wiel 
kiej klasy, (poza Szwendrowskim), 
nie mamy dostatecznej ilości sprzę­
tu. W przyszłości należy częściej or­
ganizować biegi terenowe, zimowe 
raidy motocyklowe i wyścigi ulicz­
ne, które cieszą się olbrzymim zain­
teresowaniem publiczności.

Lekkoatleci —to 
ambitna, bojowa i 
nie pozbawiona ta 
lentu młodzież. Jej 
szturm na rekordy 
okręgu zakończył 
się sukcesem (po­
bito 26 rekordów). 
O ile poziom kon­
kurencji męskich

wyraźnie się podniósł, to wśród ko­
biet, poza jednostkami, w dalszym 
ciągu panuje zastój. I jeszcze jedna 
bolączka: ośrodkiem, gdzie pomyśl­
nie rozwija się lekkoatletyka jesttyl 
ko Lublin, (trochę Puławy i Zamość) 
pozostałe powiaty zapomniały o niej 
zupełnie.

Stan ten w przyszłym sezonie mu­
si ulec radykalnej zmianie. Więcej 
zainteresowania lekkoatletyką ze stro 
ny zrzeszeń, KKF-ów, lepsza opieka 
nad zawodnikami, a możemy stanąć 
w rzędzie województw przodujących 
w tej gałęzi sportu.

I wreszcie — gdyby nie fatalna 
strona organizacyjna zawodów, lek­
koatletyka zdobyłaby popularność 
równą tej jaką cieszy się boks, czy 
piłka nożna.

Wielki plebiscyt snorhmy

W minionym se­
zonie miał nastą­
pić przełom w lu- 
oelskim^gfiisŁe- Nie 
stety, tak się nie 
stało. Zapowiedzią 
r.e spotkania mię­
dzynarodowe i tur
niej z udziałem 
czołówki polskich 

tenisistów nie doszły do skutku. Te­
nis nadal pozostał sportem mało zna 
nym i co gorsze mało dostępnym.

I ze strzelec- 
twem nie jest do­
brze. Poza zawoda 
mi organizowany­
mi przez LPŻ i SP 
nie notujemy żad­
nych imprez. A 
szkoda, gdyż ten 
niezwykle ważnv 
dla obronności kra

ju sport cieszy się dużym zaintere­
sowaniem młodzieży, która jednak­
że nie może go uprawiać.

Dobrze rozwija 
snę na Lubelszczyż 
nie kolarstwo, a na 
sza czołówka „krę 
ci“ coraz lepiej. 
Takie zrzeszeria 
jak Ogniwo, Włók 
niarz, OWKS, Bu­
dowlani, Ogniwo 
Krasnystaw posia­

dają silne sekcje kolarskie. Nie za­
pomniano również o szkoleniu mło­
dzieży, która z zapałem garnie się do 
tego sportu i czyni wyraźne postę­
py-

Masowe wyścigi kolarskie w kwiet 
niu, w których startowało kilka ty­
sięcy zawodników dowiodły, że ko­
larstwo staje się jednym z najbar­
dziej masowych sportów. Dzięki kil 
ku poważnym imprezom kolarskim 
(XI etap wyścigu dookoła Polski, o- 
gólnopolski wyścig Warszawa — Ra­
dom — Lublin — Warszawa 1 inne) 
wzrosło zainteresowanie tym spor­

Wybieramy najpopularniejszych sportowców Lubelszczyzny
1 Sport naszego województwa, z 
końcem roku podsumowuje j oce­
nia swoje osiągnięcia. Dlatego też 
celowe jest porównać osiągnięcia 
naszych najlepszych zawodników, 
by w ten sposób ocenić, którzy z 
nich swą pracą 1 wynikami zasłu­
żyli na miano najlepszych, najbar­
dziej popularnych sportowców Lu. 
belszczyzny. W tym celu redakcja 
naszego pisma postanowiła ogłosić

znajomości sportu 1 przy- 
slę do sprawiedliwego oce- 
wysiłku i pracy zawodnL

tern ze strony publiczności a zawód 
nicy otrzymali sposobność do podnie 
sienią swych umiejętności kolar­
skich.

Sportem bez hi­
storii i dorobku 
jest u nas pływa­
nie. Istniejące ba­
seny zamieniono 

'X, na dochodowe ką- 
pieliska, tak, że 

-5 pływacy trenować 
mogli chyba w no 
cy. Wreszcie brak 

doświadczonych instruktorów i małe 
zainteresowanie, ze strony zrzeszeń 
sprawiły, że plywactwo wyczynowe 

Lubelszazyżnie niemal nie istnie-na

Piłkarze nasi po 
noszą porażki. 
Gwardziści, którzy 
kiedyś imponowa­
li szybko*‘■.ią. alu- 
gimi podaniami 1 
skuteczną grą, o- 
becnie nie mogą 
pochwalić się tymi 
umiejętnościami.

niegdyś zespół OWKS, któ-Bojowy
ry umiał poradzić sobie z najgroźniej 
szymi przeciwnikami — dzisiaj pra­
wie nie istnieje. Zawodnicy mają sła 
bo opanowaną technikę, nie potrafią 
celnie strzelać, rażą powolnością 1 
całkowicie zatracili ofensywność. 
Dobrze zapowiada się drużyna KS 
Zamość, która już w niedługim cza­
sie sprawić może wiele miłych nie­
spodzianek. Mimo tych licznych bo­
lączek piłka nożna jest nadal popular 
nym sportem, a zespoły piłkarskie 
ma dziś prawie każda wioska.

Narciarstwo U- 
praw&ne jest u 
nas przez wielu, 
ale niestety, nie 
systematycznie.

^2’-^ &

Jest to rezultat za- 
niedbania tej gałę 
zi sportu przez
zrzeszenia oraz 
braku terenów i 

urządzeń. Ponadto poczynania nar­
ciarzy uparcie paraliżuje przekorna 
pogoda. ,

walczyć miejsce w Lidze również w 
roku 1953.

Bardzo źle dzieje się u koszyka- 
rek, o których jakoś nic nie słychać. 
W siatkówce kobiet — tylko druży­
na OWKS reprezentuje niezłą kla­
sę. Silne zespoły męskie posiadają: 
AZS i OWKS. Najgorzej dzieje się 
u szczypiomistćw, którzy, niestety, 
nie mogą pochwalić się żadnymi o- 
siągnięciami i co gorsze przespali mi­
niony sezon.

KUPON 
PLEBISCYTOWY 

Lista najlepszych sportowców 
Lubelszczyzny w r. 1952

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres

konkurs -J- plebiscyt na 10 najlep­
szych sportowców województwa. 
Pragniemy, by wzięły w nim udział 
jak najliczniejsze rzesze czytelni­
ków, którzy dadzą w ten sposób 
wyraz 
czynią 
nlenia 
ków.

Jedni znajdą tych wybranych 
wśród kolarzy, piłkarzy, lekkoatle- 
tek, lekkoatletów i koszykarzy, dru 
dzy wśród bokserów, siatkarzy i 
siatkarek, czy hokeistów, jaszcze 
inni sięgną do szeregów pingpon- 
glstów, motorowców 1 szermierzy. 
Ale wszyscy musimy pamiętać o 
tym, że wybieramy najlepszych 
spośród najlepszych, że umieszcze­
nie na liście 10-ciu jest wiel­
kim zaszczytem, na który trzeba 
zasłużyć. Kryterium oceny nie 
może tu stanowić tylko suchy wy 
nik uzyskany na boisku ringu, czy 
bieżni. Zastanowić się musimy 
nad zaletami i wadami naszych 
czołowych zawodników, nad ich po­
stawą mcralno-sportową, ocenić ich 
pracę i wysiłek, jaki włożyli zanim 
osiągnęli dobre wyniki w swej spe­
cjalności.

Sądzimy, że w plebiscycie wez. 
mą udział wszyscy sportowcy, sym

patycy sportu 1 wszyscy ci, którym 
nie jest obojętny rozwój naszej kul 
tury fizycznej 1 że obok kuponów 
nadsyłać będą również 1 wypowie­
dzi z motywacją wysuniętych kan­
dydatów.

Wypełnione kupony nadsyłać na­
leży’ do dnia 20 stycznia 1953 r, na 
adres redakcji „Sztandaru Ludu"— 
Lublin ul. 3 Maja 14 z zaznaczę, 
niem na kopercie „Plebiscyt spor­
towy". Na czytelników, których od 
powiedzl najbardziej pokryją się z 
wynikami plebiscytu, czekają liczne 
nagrody.

Dalsze szczegóły dotyczące ple­
biscytu w najbliższych numerach.

Nie lepiej jest z łyżwiarstwem, któ 
re jako sport wyczynowy nie istnie­
je u nas zupełnie. Niedostateczna 
ilość ślizgawek, brak torów do jaz­
dy szybkiej i wykwalifikowanych 
instruktorów — sprawiły, że w tej 
dziedzinie musimy rozpoczynać pra 
cę od początku.

Pilica ręczna — 
sport dostępny dla 

. wszystkich i możli 
fi wy do uprawiania 
• wszędzie, rozwija 

się pomyślnie., Dzi 
ą, siaj już każdy za- 

ł kład pracy, każda 
_ szkoła i każda 

wieś ma swoje boi 
sko i drużynę siatkówki czy koszyków 
ki. Poziom czołówki naszego woje­
wództwa wzrasta, a walczący w Li­
dze zespół koszykarzy OWKS, mimo 
porażek zdobył svmpatię widowni 
sportowej. Wojskowi z meczu na 
mecz czynią wyraźne postępy i ma­
ją wszelkie dane ku temu, by wy-

CZOŁOWI NARCIARZE POLSKI, WĘGIER i NRD W ZAKOPANEM

W Zakopanem trenują czołowi narciarze Pólski, Węgier i NRD 
przygotowując się do Zimowych Akademickich Mistrzostw Świata. Na 
zdjęciu: trener węgierski Kowari (z prawej) demonstruje prawidłowy 

-—---------- ------- wy mach ramion, z---------------------------- —

Zapaśnictwo znaj 
duje śię~leszcze w 
powijakach. Jedy­
na sekcja Ogniwa 
z Krasnegostawu 
napotyka na trud­
ności i ostatnio 
jakby zatrzymała 
się w swym rozwo 
ju. Natomiast cięż 

atletyka jeszcze się nie narodzi- 
W nadchodzącym roku trzeba po­

myśleć o rozwoju tych wartościo­
wych dyscyplin i umożliwić „silnym 
ludziom" uprawianie tego sportu.

Szachiści nasze­
go "województwa, 
którzy nie stano­
wią większej kia 
s-y, mieli bogaty 

_  sezon. Częste kon- 
takty z dobrymi' 

gjgl zawodnikami, licz- 
' ne turnieje lokal­

ne, znaczny udział 
młodzieży i wreszcie kilka poważ­
nych Imprez z udziałem mistrzów — 
oto bilans ubiegłego roku.

Hokeistów 
śladuje pogoda, 
wskutek czego już 
od kilku lat rozpo 
czy na ją sezon z 
opóźnieniem. Jed­
nakże nie może to 
tłumaczyć niskie­
go poziomu nasze­
go hokeja i słabej 

formy czołowych zespołów, które z 
początkiem zimy trenują na lodowi 
skach Zakopanego, czy też, jak w 
tym roku, na Torkacie.

Słabe strony naszych hokeistów 
to — brak szybkości, zwrotności, do­
brej gry ciałem, często słaba jazda, 
szwankuje prowadzenie krążka.

Hokej w naszym województwie nie 
jest sportem masowym. Istnieje za­
ledwie 9 drużyn, z czego 2 w tere- .

ka 
la.

prze-

Tenis- stołowy 
rozwija' się pomyśl 
nie. Coraz większy 
udział młodych w 
zawodach, dobry 
poziom czołówki, 

za którą stoją dzie 
siątki uzdolnionej 
młodzieży i wresz 
cle szereg poważ­

nych imprez — oto dorobek ubieg­
łego roku.

Gimnastyka, sport 
będącypośbudo- 

wą wychowania fi 
zycznego w ogóle i 
zasadniczym wa­
runkiem powodze­
nia w jego poszczę 
gólnych dyscypli­
nach jest u nas 
poważnie zanied­

bany. Mimo że posiadamy piękne, 
doły-ze wyposażone sale, mimo że 
mamy pokaźną ilość sprzętu i żekaż 
de niemal zrzeszenie rejestruje sek­
cję gimnastyczną, to niestety, dotych 
czas zrobiono tu bardzo mało. Zwąt­
piliśmy zupełnie o pokazach gimna­
styki, ponieważ poza okazyjnymi 
popisami gimnastyków Spójni od kil 
ku lat nie było w Lublinie żadnej im­
prezy gimnastycznej. >

Już w najbliższym czasie musi 
nastąpić zmiana Zrzeszenia powinny 
ożywić swoje sekcje, zatrudnić spe­
cjalnych instruktorów i zachęcić mło 
dzież do uprawiania gimnastyki. 
WKKF w miarę możności powinien 
zorganizować w Lublinie poważniej­
szą imprezę z udziałem czołowych 
gimnastyków Polski, co niewątpli­
wie pokaże naszemu społeczeństwu 
piękno tej dyscypliny sportu 1 prze­
kona o jej wartości. (V).
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Tradycją jest, że w dzień Nowego 
Roku ludzie składają sobie nawza­
jem serdeczne życzenia, często 
wraz z miłymi upominkami.

Redakcja „Sztandaru Ludu" czy­
ni to właśnie, przekazując swoim 
starym znajomym obok życzeń 
noworocznych szereg wspaniałych 
upominków. Oto one:

* Lubelskiemu MPK — 3 słupy 
linii trolejbusowej, żeby było co 
przez rok wkopywać,

* Lubelskim barom mlecznym — 
bogaty jadłospis na około 140 po­
traw mlecznych.

Dyrektorom Wytwórni Papie­
rosów — autentyczną wypchaną 
mewę.

Może się domyślą.
Dyrekcji DOKP — 10 nowych 

kas biletowych na dworcu kolejo­
wym, żeby było co zamykać w 
chwilach największego nasilenia 
ruchu.

* Dyrekcji 
Urzędu Poczto­
wego — dalsze 
cztery automaty 
telefoniczne na 
pocztę przy 
Krak. Przedni., 
aby zepsutych

* Kinu „Rial- 
to" — kilkanaś­
cie 3 piętrowych 
krzeseł o tych sa 
mych numerach, 
dla uniknięcia 
częstych pomy­
łek w kasie.

* Teatrowi Państwowemu — 
nową kurtynę.

Do naszej redakcji napłynęło 
także wiele listów od Czytelników. 
Oto niektóre z nich:

* Życzymy „Sztandarowi" powo­
dzenia w Nowym Roku i prosimy 
zarazem o zmianę rubryki „Dokąd 
dziś idziemy" na „Nigdy nie wia­
domo, na co dziś zajdziemy".

Kinomani

* Po „doskonałej" organizacji
ostatnich zawodów ping-pongowych 
w Lublinie zwracamy się do Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Imprez 
Sportowych z następującą prośbą: 
— Obywatele z PPIS, czy nie mo­
glibyście zająć się na przykład 
zbieraniem znaczków poczto­
wych?... Kibice

nadesłane do felietonistów naszej 
gazety:

było razem 7. nakłonienie

* Droga Re­
dakcjo Przyrze­
kamy, że w No­
wym Soku 1953 
postaramy się 
wykończyć w Lu 
blinie ostatnie 
cztery żelazne 
słupki z napi­
sem: „Przejście",

Lubelscy chuligani

* Z góry uprze 
dzamy Redak­
cję i wszystkich 
Czytelników, aby 

nie przysyłali 
pod naszym adre 
sem żadnych ży­
czeń noworocz­
nych, które by 
miały na celu 

do sprzątania ulic.
Za stare kawały, obywatele. Nie 

damy się nabrać.
Z małym poważaniem

Dozorcy Lublina

Każdy list wysiany do redakcji 
doczeka się swej odpowiedzi. Oto 
właśnie odpowiadamy na listy

Nasz felieton

...A jednak Mpehilem błąd
Nie, naprawdę nie trzeba być ję­

zykoznawcą, aby wiedzieć co ozna. 
cza słowo „usługa" i aby później, 
posługując się metodą tzw. logiczne 
go myślenia zrozumieć co oznacza 
„punkt usługowy".

Czy można mieć jakieś wątpliwo­
ści co do znaczenia tych słów, jeśli 
sję zna język polski ? Czy w tym 
rozumowaniu jest błąd?

Chyba nie!
A jednak...
Więc posłuchajcie..
Korzystając właśnie z tego, że 

joat i punkt, j usługowy, 1 w dodat­
ku krawiecki, wziąłem starą je­
sionkę 1 udałem się do owego.

Ale tam ml powiedzieli, że cho. 
ciąż 1 punkt, i usługowy, 1 krawiec­
ki, to oni jednak nie przerabiają 
starych rzeczy. Był nawet jeden 
pracownik tego punktu, który tłu­
maczył, że dlatego właśnie, że je­
stem człowiekiem pracy (punkt 
usługowy istnieje dla świata pra­
cy), to nie warto starego przera. 
b:ać, że lepiej kupić nowy materiał, 
bo to praktyczniej, taniej, słuszniej.

Może bym się i zastanowił (bo 
jesionka bvła z dobrego materiału), 
ale przecież radzili mi w punkcie, i 
usługowym. 1 krawieckim...

Więc kupiłem nowy materiał!
Całe 2 metry 80 centymetrów, to 

znaczy tyle, ile kupowałem 5 lat te. 
mu. gdy ostatnio szyłem płaszcz. Od 
tego czasu, jak uczy biologia, me 
urosłem (mam swoje 45 lat), a jak 
również wykazała waga (właśnie 
przed kupnem materiału ważyłem 
się) i nie utyłem.

I znów ruszrłem w drogę do 
punktu usługowego.

Ze wzruszeniem położyłem moją 
paczkę na stole Uśmiechnąłem się, 
przypomniałem, że to właśnie ja, ten 
sam co wczoraj, że to mnie radzono, 
abym kupił nowy materiał, że po­
słuchałem, kupiłem 1 oto on właś­
nie...

Może bym dużo jeszcze mówił o

swych płaszczowych projektach, ma­
rzeniach i dobrodziejstwach kra. 
wieckiego punktu usługowego, gdy­
by potoku mej wymowy nie przer­
wał rzeczowy głcs pracownika.

— Ile tego jest? — zapytał suro­
wo.

— *2 metry 80 centymetrów — od­
powiedziałem rzeczowo.

— Mało — odrzekł. odrzucając z 
pogardą mój materiał. — Z tego 
nie uszyjemy.

_  Dlaczego — próbowałem się 
bronić. — Przecież ja zawsze szyłem 
z tej ilości materiału, nie urosłem 
ostatnio, a wczoraj waga wykazała, 
że i nie utyłem.

_  Mało materiału — powtórzył 
z mocą pracownik. — Nie zrobimy, 
żeby z tego uszyć, trzeba wysilać 
eię. specjalnie myśleć, materiał 
układać, kombinować Tu jest punkt 
usługowy, a n-e jakaś pracownia 
krawiecka — dodał uroczyście.

Wyszedłem.
I wtedy pomyślałem, że jednak 

trzeba zajrzeć do słownika 1 spraw, 
dzić. gdyż pewny swej znajomości 
języka ojczystego popełniłem w tzw. 
logicznym rozumowaniu błąd.

Termin „punkt usługowy" nie 
zawsze ma coś wspólnego z pow­
szechnie znanym słowem „usługa".

RYS

Wykaz sklepów dyżurujących
wokrese noworocznym

Sklep MHD — remanent.
Sklep LSS — remanent.
Sklep pdT — przerwa noworocz­

na.
Spółdzielnia Pracy — przerwa obia 

dowa od 7 — 22.
Cukiernia MHD — remanent.
Spółdzielnia Szewców i Cholewka 

rzy — nieczynna z powodu bólu gło- 
' wy pracowników, '

* Studenci D. A. przy ul. Langie­
wicza zapytują, co mają uczynić, 
aby obecna administracja Domu 
zlikwidowała wreszcie wieczne nie­
porządki i bałagan panujący w ca­
łym gmachu.

Radzimy . zlikwidować obecną 
administrację.

"• Dyrekcja OZK przysłała do nas 
serdeczny list. Pisze w nim m. in., 
że remont kina „Rialln" postano­
wiono zakończyć całkowicie już w 
roku 19 57.

Za list dziękujemy, a co do ter­
minu, nie radzimy go ustalać zbyt 
pochopnie.

"• Ob. B. zapytuje, kiedy lubel­
skie automaty telefoniczne łączyć 
będą prawidłowo?

Tego nikt nie wie, Obywatelu.
* Wydział Drogowy MRN zapy­

tuje. czy nie ma sposobu na uspo­
kojenie opinii publicznej alarmu­
jącej z powodu złego stanu chod­
ników w Lublinie?

chodniki.
* 7.acny sta­

ruszek ob. H na­
pisał wzruszają­
cy list. Do tej 
pory ani razu 
nie jeździł w 
życiu trolejbu­
sem. Tyla, czy

doczeka tej chwili, kiedy będzie 
mógł przejechać ulicami Lublina 
pierwszym trolejbusem.

Szanowny Obywatelu. Radzimy 
w tym celu pojechać do Warszawy.

Jest.
Zlikwidować

* Warszawia­
nin ob. Tkaczyk, 
przyjeżdżający 

często do Lu­
blina w spra­
wach służbowych 
porusza w swoim 
liście bardzo in­

tymną sprawę, na którą jednak, ze 
względu na społeczną wagę zagad­
nienia zmuszeni jesteśmy odpowie­
dzieć. Ob. T. skarży się mianowi­
cie na katastrofalnie małą ilość 
publicznych pisuar ótu i szaletów w 
naszym mieście. Ob. Tkaczyk pyta: 
— co ma robić podróżny, przyjeż­
dżający do Lublina, gdy znajdzie 
się na przykład na ulicy Naruto­
wicza, Lipowej, M. Buczka itp.?

Musi mieć wiele wrodzonej inte­
ligencji...

* Ob. W., żaląc się na fatalnie 
przyrządzane dania w restaurac­
jach lubelskich podaje na koniec 
taki, na pozór niewinny projekt. 
Pisze —- „Potrawy byłyby na 
pewno smaczniejsze, gdyby Dy­
rekcja I.ZG musiala je sama co­
dziennie konsumować".

Mylicie się Obywatelko, dopro­
wadziłoby to do całkowitej likwi­
dacji placówek konsumcyjnych w 
Lublinie wskutek wyginięcia kie­
rownictwa,

Ob. G. R. pyta, co robić, aby 
telefonistki z informacji podawały 
dokładne i właściwe numery. 
1 sam zaraz da je odpowiedź: 
— należy je nakłonić, aby praco­
wały sumiennie.

Ba.
I

"• Ob. C. B. pisze w swym li­
ście, że gdy poszedł po odbiór 
swego zdjęcia do spółdzielni fo­
tograf iczno-portretowej „Zorza", 
zmartwił się bardzo, gdyż był na 
fotografii zbyt mało do siebie 
podobny.

Nie widzimy powodu do zmar­
twień. Mogło być o wiele gorzej.

"• Ob. S. J. podaje nam sposoby 
przyzwyczajenia mieszkańców Lu­
blina do wsiadania do autobusu 
MPK (szczególnie do „4-ki") z za­
chowaniem kolejności. Radzi więc 
urządzać specjalne wiece, organi­
zować na przystankach prelekcje, 
tworzyć specjalne komisje społecz­
ne po 20 osób na każdy przysta­
nek, itp. Na zakończenie wyraża 
gotowość udzielenia dalszych tego 
rodzaju porad.

Wątpimy, czy nawet to pomoże,

Ob. Bogucki-z Radzynia za­
pytuje, czy w Lubelskim „Moto­
zbycie" można kupić łapki na 
myszy.

Tego nic wiemy, ale wózki dzie­
cinne są na pewno.

* Ob. W. pyta, jakie wnioski 
wyciągają mieszkańcy Lublina z 
częstych i pięknych wystaw arty­
kułów „Centrogalu".

Ze połowy z tego, co jest na tych 
wystawach nie ma w lubelskich 
sklepach.

rT ielu czy­
telników skarży 
się na tępe brzy­
twy używane 

przez lii betslcitłi 
fryzjerów. Ob. 
K. tak pisze:

„Postanowiłem
już więcej nie golić się. Nerwów 
na loterii nie wygrałem''.

Systematycznie, tylko systema­
tycznie ob. Fryzjerzy, fornalu lu­
blinianie przyzwyczają się nosić 
brody.

"• Ob. B. Z. żali się na Miejską 
Łaźnię tzw. „Łabęckiego". Pisze 
on, że często w wannach zepsute 
są prysznice, nie ma gorącej wo­
dy, a gdy jest gorąca, nie ma 
zimnej. Oto jego słowa: — Czę­
sto wychodzę stamtąd zły i zu­
pełnie nie umyty. Czy jest na to 
jakaś rada?

Jest.
Przed udaniem się do „Łabęc­

kiego" wymyć się dokładnie w 
miednicy.

Na tym kończymy naszą świą­
teczną skrzynkę pocztową oraz wy­
kaz noworocznych upominków. 
Życzymy jeszcze raz wszystkim 
Czytelnikom Szczęśliwego Nowego

Niektóre ekspedientki lubelskich 
sklepów twierdzą, że 15 min. to nie 
jest tak dużo i dlatego bardzo czę. 
sto otwierają sklepy niepunktualnie. 
Nieco innego zdania są klienci, któ­
rzy twierdzą, że lepiej wcześniej niż 

z opóźnieniem. My opowiadamy się 
za tą drugą stroną a wszystkim 
„spóźnialskim" ekspedientkom, de, 

dykujemy powyższy rysunek.

Program radiowy rozgłośni lubelskiej
Godz. 6 15 — płyty. 6.16 — fragment z „Życia Lubelskiego".

6.17 — płyty. 6.18 — reportaż z uroczystości otwarcia nowego roku 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Płonce. 6.19 — płyty. 6 20 — fragment 
ze „Sztandaru Ludu". 6.21 — płyty- 6.22 — dalszy ciąg reportażu z 
otwarcia nowego roku Ochotniczej Straży Pożarnej w Płonce. 6.23 — 
płyty. 6.24 — fragment z „Życia Lubelskiego". 6.25 — płyty. 6.27 — 
dalszy ciąg reportażu z uroczystości otwarcia nowego roku Ochotni­
czej Straży Pożarnej w Płonce. 6.30 — płyty.

PROGRAM POPOŁUDNIOWY:
Od 17.30 do 18.00 — to samo co przed południem tylko od końca.

Lublin bawi się


